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Kupujcie wzorową książkowość dla _ straży 
do prowadzenia biurowości. 

Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów}: w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15% na 
koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego" • 

. Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. O. Nr. 235. 

11~'''''''''''~'''''''''~''''~~''''~~'~''~''''''''''''''11 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH H s. T R A ż A K H 

L. Piętka, A. Płoski · i 6. Szołowski. Warszawa. Zarząd i Biuro sprzedaży: Królewska li. tel.110-46 i 205-25 
FABRYKA: Warszawa. ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

Sikawka „Tryumf" 
patent Nr. 4309. . 

Poleca do natychmiastowej sprzedaży: 

Sikawki „Tryumf", Sikawki 2-cylindrowe 
Lączniki zczepiane ,,Polonia" 
Beczkowozy 2 i 4-kołowe, Drcubiny 
Sikawki motorowe pat. „Rosenbauer'' 

' Karosowanie samochodów pożarniczych. 
Powszechna Wystawa Krajowia - Poznań 

dwa wielkie srebrne medale 
1) od Ministerstwa Przem. i Handlu, 2) ·od P. W. K. 
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Rok XV. Nr. 42. 
1, 

Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 20 października 1929 roku. 

OR G-A N Gł. ó W NE GO Z WIĄZ KU STR Aż Y P Oż AR N Y C H R ZE C Z~ PO SP OL. l T ,EJ P OL S KIE J 

Przed · Zbliżaiącą l 

Slę 

Wśród szerokich warstw ludności wiejskiej i ·ma­
łomiasteczkowej tkwi mniemanie, że okres zimy 
sprzyja wzmożeniu się stopnia be _zpieczeństwa po­
żarowf:go. I stqd mieszkańcy wsi i miasteczek, któ­
rzy i tak naogół są niedbali, jeśli chodzi o ich prze­
Zfriność przeciwpożarową, sądzą, że z nastaniem mie­
s.ięcy zimowych mogą być spokojniejsi o dobytek 
i' dach nad gfową, g9yż .groźny wróg-pożar -ma ja­
koby .mniej przyczyn do powstawania. Są to w isto­
cfe_ poglądy zupełnie niesłuszne. 

Wprawdzie bowiem zanika niem9l _tak groźna 

przyczyna kl{fsk pożarowych jak pioruny, wprawdzie 
ludność wolna od prac na roli ma femsamem Wlęcej 
wolnego czasu, dzięki czemu roztoczona fest wlęks:za 
opi-eka nad _ dziećmi, których swawola i nieostrożność 
to-druga zkolei przyczyna licznych pożarów, wpraw­
dzie mokre od slot ściany budowli drewnianych tra­
c.q tę łatwopalność, jaka je cechuje w okresie lata, 
wprawdzie pokryte śniegiem strzechy słomiane i gon­
ty zyskują na odporności przed ogniem, ale niemniej 
powstaje cały szereg równie groźnych przyczyn po­
wstawania pożarów. 

Tu na plan pierwszy wysuwa się konieczność 

stałego ogrzewania pomieszczeń, oraz konieczność 

dłuższego ich oświetlania przez długie godziny wie­
czorowe, co - przy wadliwej budowie pieców i prze­
wodów kominowych, względnie przy zbyt silnem na­
grzewaniu pieców oraz przy nieosfrożnem obc1zoc!ze­
niu się z środkami do oświetlania - sprzyja bardzo 
wydatnie powstawaniu pożarów. 

I dlatego wobec zmiany pory roku wysuwa się 
jako niezmiernie ważne i aktualne zagadnienie - in­
lormowa!lie ludności o nowych przyczynach zmieniO­
nych warunków klęsk pożarowych, o konieczności 

pl·zestrzegania zasad ostrożności przy ogrzewaniu 
i oświetlaniu pomieszczeń. 

Zarazem należałoby też obecnie pocljqć we 
wsiach i miasteczkach akcję lustracji pieców, komi­
nów, strychów, aby wskazać na potrzebę niezbęd­

nych reperacyj, aby wykryć np. stawianie piecyków 
w niewłaściwych miejscach, dalej zawsze groźne 

w skutkach gromady rupieci na strychach i t. p. 
Prace w tym zakresie pod jąć- powinny pla~ówki 

Nr. 42 

· strażiickie, wyjednawszy upr~edni~ · -~s.półdzialć:mie 
władz administracyjnych, aby przez udział ich ptzed- : 
stawicieli w komisjach lustracyjnych zapewnić w-yda­
nie następnie odpowiednich zarządzeń, .któreby _zmu.­
szały zainteresowanych do usunięcia wszelkich rifa-­
wnionyth niedokładności. .- · 

Wraz z akcjq, zdqżajqcą .do usuwan-ia wszelkich­
przyczyn powstawania p-ożarów -w okreśte zlmoiu:yrrz, 
najpilniejszem zaga_dnżeniem chwili obecnej. jest rów-_ 
nież odpowiednie przystosowanie samych straży do _ 
zmienionych warunków służby pożarnej w okresie 
zimowym, aby utrzymać ich ~prawność b_ojową rya od_- , 
powied nim poziomie. 

Muszą więc być podjęte w strażach -energiczne 
zabiegi, aby przygotować . remiz_ę straża~kq ef o ogrze­
wania ż . zapewnić jej dostateczne oświetlenie, są to , 
bowiem dwa zasadnicze warunki z jednej sfrony _do 
utrzymania taboru w gotowości wyjazdowej, z ~lru­
giej zaś do zapewnżen~a odpowiednich warunków 
wyjazdu w czasie ciemności. 

Nasfępnem :ikolei zadaniem jest należyte zabez-­
pieczenie strażaków przed zimnem, prze.z zaopatrze­
nie ich w kożuszki, rękawice i nauszniki, któreby 
stanowiły nieodłączną część ich wyekwipowania oso­
bistego, przeznaczonego tylko do służby - strażackiej, 

iżby nie było tak, jak się to dzieje obecnie, że stra-'­
żacy muszą korzysfac z własnych ubrań zimowych, 
często niekompletnych i nieodpowiednich do warun:. ·· 
ków służby przy pożarach. 

Sprawa przystosowania straży do warunków ich_ 
służby z'mowej jest niezmiernie ważna, · gclyż clecy­
dująco oddzial_vwuie na sprawn.ość bojową zespo­
łów strażackich w tym okresie, a właśnie, niestety, 
jest to sprawa niemalże całkowicie u ·nas zaniedba­
na, śmfolo bowiem r.zec można, że naogól wszystkie 
straże ochotnicze , z nielicznemi tylko wyjątliami, nie . 
są najzupełniej przystosowane do- ·warunków slużby · 
w zimie , a ich gotowość i sprawność bojowa w tym 
okresie obniżają się znacznie. 

Czas więc wielki myśleć i działać, aby usuwać -, 
fe liczne pr:z:eszkody, jakie utrudniają sprawne opa­
nowvwanie pożarów w okresie zimowym, dażqc zara- , 
zem, iżby wogóle i w tym okresie było jaknajmniej 
powodów do powstawania po~6w, 



-Zróżniczkowanie typów straży. 
(Dokończenie). 

Wvekwtip·owranie i·ednos1tek za­
le7.ri1e 1e.Stt ·oid z.a.d1a .ń, jiak:e danej 
iedinostoe przypadają clio. spełnie­
IIlfa, 

Z tego, 100 pio'Wfodzfo1 1i ,śmy wyż1·2i, 
moiżemv iuż ~~c1bie uświadi·J1m1:,ć, ktk 
pow!minv hvć wvekwi:po1wcune firzy 
naf:nć1ższe j.ednostki. a m!1amiowk1:.e: 
pof;!ofow~e, poS'teruniek i ' oddiz:.ał. 

Za.dcurn:,em p1og1ofo1w1i1a, k·tf>re win­
n.o sie zma1;1cl·Ywać w kiażdem nai­
mni'.,ei,s·zem 1o·s'..edJlu, j.es·t p1rz.ede­
WE'./Z"VfS1tlkii em r1a1fi.J1w.an'. e lruidz.i i m:1e­
rn:1a, z.aa].aJrmow:arn'.·e 1odoowiecLni~,ego 
p101srterun:ku 'W:Zigl. ·o<l.dziiiału, a n.as­
tępirn'. ;e l:·rz1el)'rowa1dzeinie .(i.Jkktd:ne­
gi0 wvwiadu, ceil·em ułatwi1e111h1 nr'rt­
cy (.1edino1srt1ce, któira p!rzybęd.z.ic 
z ir1nm1•J1Cą. 

Poza sDe·łinien~em tych t:rzie··:::h 
Zia dań p.0i::frsitaw()IWY eh, P0'.2oti-Jw·!,e, 
r.z.ecz nczvwi sta, w~m1r101 przed:s:ię­
wzia ć wszelkie kroki, leża ce w Pra-
niic.a·ch i·efo 1si:1ł mate1da·lnych, sk'.e­
riowa1nie iku um/eiseoiw~e111óu, c:zy 
ugai.1:;z.enfo 1pożaru. 

Jak wyn~:ika z po·wyfazie·gn, p.n­
goto·wie składać się wi'.m1no- z sek­
cii rat.own.iiczo-'wvwi1a.dowczei Pn:y 
u.stalamiu wyekwi'.tt):ow.ain'..a tei se·k­
cii musimy mieć na oku cało-
ksztaM iei 1za1diań, 1l:1cząc się 1i·ed­
ruo1c~eś.ni.e .z możl.iiwnśdami finainso­
wem~. 

Poza siprzetern r.a'to1winiczym, 
j:ak topory, l'.mki, maski va.zio-wc, 
po!!ofo1wie wi'1mr10 być wyekwfo.o­
wam.e 1w odpo.wiedrią dfo.ść dr.a.bin 

Wielki interes. 
- Pa:n.1e Na•cze1ni'.lku! - wrnła1ł 

· d·o naczelni'.ka Ochoitnii1c.ze~ Stf.a ,ży 
PożarPei w M1~rf"n=1e . mi1e~·<:icowv f.1-

:ktor Cyce'S - Pa11d,e Naczen1'1ku! 
jest i·eden w.i1elki interes do z.rio.b6e-
nia. · 

- Co za interes? - pytał Na-
czelnik Chmurzyński, jeden z naj­
zaiadlejszych pionierów idei no7:ar­
ru~dwia w samei M:irenfo i, 1ok0iHcy. 

- Pros.ze. Pana Naicz.elnika. Na 
tvrrn ·i1rnte:resóe, to może Stir.a.ż ·gru­
be p:1emiąd.z.e zarnh'.{ć .i, do- poż.a1ru 
i 1e.ź1diz1ić. s.amaichodem. 

- N o, n·o,, 2,aidaij;ż,e ucz1ajwie bez 
o,2·r ó.d e:k. 

- Po ·oo 10.Q:ród'e1k? N a oo 'C)Q'ró­
dek? Ja z.ar.a.:z pow:1em Painiu Na­
cz,e.J:n~ilwwi, iaik to bvł10·? W te 
śwli,ęta .ja p0ijechał·e.m do Wa1rsza wy 
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j hnsa:ków. Ko1szt tych n.arzęd~z:i 
iest względinie mewi:1e~ki, tak, że 
każ.de os'.,edle mi·J1ż.e s:o1b '.1e nia 

· to pozw0iE·ć fiiest to zireszitą rprzewi­
d1zfa•nie przez 1ohowia.zuiąioe oid n.ai­
da w:nfo·isizych cz.asów mzie'J)·'.1sy 
prawne), a pirz.ez p1rns~.ad..a;ni:1e i,ch 
alia mie.iscu u:rn:lka .s,:,ę ikia1n1:e·czmo.śd 
obciążenia taboru wyjazdowego 
wi1ęk1s.zvich i·ednnste.k. 

Os:1edla większe fi,a!k lortOl1)0„U~e 
d-h Łuczvńs1<..i - pon.ad 40 budyn­
ków) powinny pos:1aid.ać 1n:·eco 
wi1ęlks1zą ~ecLnio;s.tkę, a m'.ia·mJ1W1~0:1z: 
pos·terum:ek straży pO'żarniei. 

Jednaistka fa ~lkładiać s~e bed:d1e 
z se:kciij rr.a1toiwm1kzo - wyw:a.do-w­
czei, Dowiięb:.,.o.n.ei o ierl:nia se:foc=ę 
fiika1wkowa. W tvtń s1<":la.dz.:!1e po­
sterun,ek wypelnd1ać bedz!1e ws1zrvis1t­
k1:1e wvm'..en'.,on.e wyż.ei z.ad..:i1rn;.a Po­
g101tO'wi1a, •pos:,aidafac i·erl:nalk s.'.1kaw-
1ke, beidr·;,e móQ.l had1z1~1e:i ~Jkutec.z­
:ri:'.,e u-rzeds·'.,ebrać a.kd1e um:,e·~1s1001-
wien.i1a i easz,en::.a p10„7a1ru, a na­
wet - oirzv drrobnvich p1o·żara-ch­
d.ać s1-::J1bi:·e ria<l~ ca~k,oiwide, P'liZ1ed 
przvbvciem Oddzi.ału. 

Ob!e WSl10'11Tll;„...,~1e :'..ed:rnQl~.tk:;1, r~k 
to iuż po·w·=ech:i.eF1śmy, ma!a. f1a1~rn 
ieidmo ·z i>łńwnych ·z.adań. a:la1rm0·­
wainie Oddziału. Jak stcid' wynika 
s=!eć po1g·0ito-wi i post.en.1um1ków sneł­
,pfa wie·c ;nj ,pi!ł ko !'O·lę 1s•!ed sv211"'1a- . 
lizacvi:niei. Sto1~Jownie do te.61·J ~1r;h 
z.a.d.ainfo ;,ednositki te '""10'\Ar::n1ny bvć 
wyp0tS:ażo.ne w środki łączna-ś.ci. 

do m ofo~10 żęoi1a. To mi tr:o1chę S1:1ę 
bawLli. Ale p.r.z:y ·te z.a bawii.e, i.o 
U!n ooiwi.ard.a: „ Ta te, i est fa: 1t1 s a:m o­
ch ód. trnchę 1pirzech0idzowa11y do 
si:>rze·d.a 1n~:a za 1maP"'nV p1'.1eru:ąd7:". 
T10 ~11· za-ra~z rn:::1myś 1 a'ł""1ll ·O nam1U Na­
czelni1ku ti. St1raży. Coby i:en ·samo­
chód n1:.e mó<1-ł wnzi1ć do· ·ogień na­
siz1e sf.r:a źa1ki? 

- Osz,e.m myśl daihra, n.1m sa­
moiehó1d poifrz,eibny, al1e dohry, nia 
pneumatykach, dwutonnowy, no­
wy, 

- Ai 01nieumatyk/:il? iżeby na­
wala~łv? Po oo, na co? 

- Samo1chód przy wyjeźdZiie do 
pi{)!Ża1nu ni'..e może się psuć, r0izu­
m:1esz., a ten, ;,e·ż.e11~ j,es1t sitarv, psuć 
1sLę bedz1e Iii tvil,ko pr.zes:zikadzać 
w ·j1eźrh:,=.e. 

- Dlacze{!io psuć? Ja iręcz;ę, że 
oin sJę więcej tru~ ,e zepsui.e; to jest 
taki fajn towarowe maszyne, że 

Śro1cLkam1 temi1 moi;!ą bvć telef,ony, 
łącz:nfoy koinm1~, wz,gl. cvkHśd. 

Przechodz,ą·c do wyższych ie1d­
n1os1t·e1k, Odidlzia·ł straży po1ż„1rnei 
składać 1sie będzie .za-s·adnóczo 
z iedinego plut.o.nu. Org1ani'1zai.::yj­
ride beda ·z n:im rpo'Wda.zaine wsizyc;;.t­
ki:ie rpost1e111u1t11ki· i pog•ofo'Wriia na te­
rem'.1e iegio, dz11ałafamści. . 

Jest t,o iuż ZUJp•ełllll'.1e s1a:mo.dl~1:1ei­
na ;.e:dlniost:ka hofo;wa, hę.da .ca i1ed­
n ncześnfo siaimodzii,elną i1ed:::1rns1tką 
g·o S1)1o·da1r1cz.a,. 

J edJrno1s1~ki1 wyższe - ~.a k straż 
re:1oin1owa 1i oikręg·owia f wed1ług d-ha 
Łu.c:zyńskie.Qo - ·oibwnd1owa i1 1r,e­
fo:n101wa). ma i a ,z,a za,c:Lamr,e, nio1:rn 
ohr101rną wł.cusneQ10 terenu, ucllz·~,ela­
n'iie p.omo1cv 1od.dzóafom w wy:pad­
ka.r.ih wię~s.zyc,h . 007.uów. 

Sto1sio1wiI11ie dn tvch za.diań, s:kl1a­
c11ć 'S1ię Oi''11e będ\ą IZ ~1eidJne•g00 lub 
ki::I1ku 1oluitic1nów, fzaJ.e.żn1e o,d no­
trizeib m:!1eiscow:o~rii·. be da ... ei s=.e.:Ji d­
bą straży i jej najbliższego sąsiedz-
twa), prz1e1zm1a·c;zioinyah d.o słiużby 
fo11'- ~ lrri e·i. 

Do te.~o· f.1kfadlu, srt.am1oiw1!:ą.cecto 
nio·rmalnv Oddzia!ł, do-da110my plu­
ton wv,i.a1z1dio1wy1 wvip101s,a1żorny 
w S:'Olrze t sDeci1a-lin1:ie nrrizvsrbosowa­
ny d10· ·d:als:zvch wyj.az<llów. 

R óim:.c a -parnie d zy srta1.3 :żą re1~1ori o­
wa. i ·cik:reQ:1Qłwa pa.11e{!a n:e ina :]i0ści 
~edmo.srt.e:k ,(p~.utoin1ów), z który.eh 
stra:7:e te się sikiłia 1druia, a n.a ro­
dzaiu wyekwipowania plutonu wy-
ia.:r.rl1owe t5o„ 

Stra~ż okrPfłow.a s:ta:n1owli dężką 
rezerwę, Wvieżdia 01na zasaid1ni­
C2'JO do w:,e1ik!1ch pożairów. J Cli o 1 u­
t101n wvira.z.do1wy wyelkwii.poiwam. V 

m oŻ'le ca;łą straż: 1i z familią prze­
wozić. 

·- Jakto towarowy, chyba cię­
żarowv? 

- Ja .nic nfo w~1em, c·zy 011 j.e~t 
paniP, Naczelniku, cieżarowv, ale 
fam.:11ili1nv to on ies.t, ho ltllos=ł całe 
sta.rlla tvrh .... ~ .~"l<.11.dinv·ch frpf.., .... „:h 
zw:.erząt do Warszawy na rzeźnię. 
P~in1=1e Na1oz,e11Dóku, oz·v w \tlJais.zeł 
Miire!lr1e zaw:sze si:e p.alti? 

- No, zaws.ze fo n:•e, a.le częs'l·O" 
- Wła.śnfo pan Na-c.z:e·~in'.ik pa-

wi'.1e.cLz.ał bard.z.o madire s1ł.01wo-, że 
nie zawisz.e. N'.ie z:aws1z·e. Ho zaw­
sze, to on mo1i"e ·naprzvkła<l. wo­
zi:,ć tD'wa1rv, we{!'..el, meble a cza­
sem, iak s.iie z.a.:na·H. broń Boż.e. to 
on oowi,ez=1e s1f1r.ażaki z s.i.kawk!e.m 
do tego po.ża1riu, - oo 1ni1e da1i Bo­
że. 

Tu naczelnik Chmurzyński 
zmierzył poważnym i wiele mó-
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)e&t w siamorcihód .z rpoimpą o wóel­
foi.ej wvdai!nnśd i dtużym za;p1a1s1em 
węży; p lut.on iten z1a1o:pafr·.zirnny jest 
we · wsz1e.l:ki,e Śl'loidki techrn~·c·zin·e, 
mngą.ce zinaleźć zasfo1s1oiw1a:n:~e :pirizy 
poża:rach m.a.isio1wych, między -~n1ne­
mi ·w po1tężm1e m.1airżęidlzi1a do burze­
nfa w PO•stad mah o-; ów 1wybucho­
wvch ei:c. 
Na1!.e:żv t iu 1z:aizina :czyć, 'Żte z:air·ów­

no stnaż ·rei101rno'W:a, iak 1i. oikirę,Qo­
wa1 rnoże 1 ale nie musi, spełniać 
jednocześnie funkcje oddziału. 
Te101retvczmie mo1żm1a biow1:1em prz,e­
widzi·eć taką syt'Ura1ciję, że 1srbr:aż 
okręgowa bęidzfo jed1rno•cz.eś1n:·e . 

1sbria:żą :reirnno'Wą .dla swego. r.ejonu 
i oddziałem dla sw•eij m'.1e·: .scow1o ·ści. 
Mo·ż:nia ~ i·edln1a(k' 1 -j.e:s.z.c.ze p1rz,e1wi­
di~i.eć i fa1mą mo:iJl;i1wo.ść: st.r.a:ż .01k1rę­
i!•awa może :Ze ·w.zglę-dbw kiomumi­
:kacvi1nvch, czy 11ak~chkolw:.e,k in­
nych, mi.eścić się, .daimv na t.n, 
przy i.a:k'. 1eiś fa:bry.ce, gdizóe wysfar­
c1zylbv dla iei pia.trzeb lokaLnvch 
zwykły poisterunek. W ówcza.s 
str.aż ta sikł.a.dać się hędzi,e tyłko 
a: po·sterun:ku i plutoi!llu wyiazóo­
wego. Są to ZTes·ztą ·tvlko mz.w;a­
żan:ia tea;retyczine, które dla c.a­
fości zag:a:dinieni.a irui:e maiją wiięk­
szeg10i z1na.iczemfa. 

Ta1k pirz,eds1tawiał.aby się w 
oigó1nvm za.irvs!.e .spirawa ·ztróżnci:az­
ikowa:nfa typów srbraży, roz.patry­
:w.ana ·z puniktu wciid!zien.ia: ite·ch­
lllkzm n-ho,;·oiweg·o-. 

Zastanó'Wmy si;ę te·raz :na1d' 01!"­

g.alil!izacvi1n.ą ·strioiną t~·o z.agadni!.e­
·ria. 

Dobrze orientujący się Czytel-
ni!k n1.ewątpliwiie już zauważył, że 

wiącym wzrokiem Cycesa, zdziwił 
się, że w tak mizernych szatach 
tak wielkie myśli chodzą, myśli, 
które winny jeździć samochoda­
mi... Ale„. a propos myśli - t. j. 
samocnodu. Czy to nie trafna 
myśl? · Przecież sam naczelnik 
Chmurzyński często . myślał, aby 
kupić straży samochód, aby ten 
samochód nie próżnował, lecz, aby 
przy jego pomocy zarabiać coś dla 
straży i aby do pożaru mieć czem 
jechać. 

- Ha! pomyślał i, dyplomatycz­
nie mrugnąwszy Cycesowi, zapy­
tał: 

- A gdzie można obejrzeć ten 
stary grat? 

- Panie Naczelniku, za prze­
proszeniem, to nie grat, on jak kuń 
cugowy stoi na Marymoncie, czy 
w :remońcie, ja zapominałem. Ale 
jak Pan Naczelnik każe, to ja na-
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wyłus:z1czo1ny wyże'.il plain ·nii'e iest 
irzec.z.ą zrupe~n( e nową. W szystkic 
opis.ame w niim typy s·tra1ży, lub 
przvnajmn1ei pra wi.e w1s:zystlk 1:;e, 
~stn:e~ą iruż oibeonóe. 

Znaczeni1e w1~ęc p:r101pag0iw.ane­
Jfo p1r:z.e:z 1nias S'V!Sttemu 1pn~ eaa n.a 
uporządko1waru:u ~ wykońc.z,e'Il!iu 
sta:niu · iii.ze.czy, j.a:kl.i1 porbrzeby żydo­
we s:ame pr:z.ez sii1ę 'Wyrtw0irzyły, 
a w sz.cze.2óilnoś.ci •na ujęciru te,i;!o 
s:tain.1u w ·tak s00omstruiow.a1ne ramy 
oirgairuii.z.a1cyjinie 1 iaby •n6e krępowa­
ły one p.rawidfowe.Q·o funkqiorrno­
'W.rurnia poJS1zczegóLnych oirganiów. 

P.ndstaiwą o:rga111ózacyjmą, na 
której ·o.paeira s,ię hudrnw1a o.hecna 
1n1ainy.ch sitra:ży, ~·est it, zw. ·statut 
wzo•roiwy. Ni·eS1tety, pT·z,estaił 01n 
i:uż dawm101 być 'Wzorowym. 

WS'zyscy chyba be.z wyjąt.ku 
zgadzaią s~1ę na to, ż.e statut teu, 
silwoir.zo1ny w zup·ebJie 1ililJil.rych wa­
irurnkach, nie odipo,wiiaida ·obecn:e 
po·trzebom straży. Nic w tern dzi­
w.neg·o. Statut tern -0rpiracowany 
zoistał 'Wówczas, _gdy z1wi·ą.zki sitra­
ża.idbe były z.ailediwi1e 'W po'W'ii.a­
kach. Od tei pory wyko:n1a'Il•J taki 
01grom priacy, że •w.airumki e11·zys­
t e:n.cj,i straży, a :.z.air.a.ziem po i ę.c w, 
o i1ch ·za·damiia-ch 111 środkach do 
spebrnie.nfo tvch .zaidań, zmle·niły 
sie rndvka1lnie. 

F 01rmy ~ 1n•o•rmy 01rig.a1niiz.a cyj:ne 
mus:za s1i·ę ·21m:1e·nJia·ć. Zmć.emnaią s·:ę 
one tern s·zybo:1e,j,, ~lm żywroit.niei­
s.za jest nrga'Illi.z1a1cia, im szybciej 
kroczy Oł!1Ja inapir:zód w siwvm 11'1o.z­
wo=u. 

W cią.gu d.zfosięciolecia istnie­
nia ogólńo - państwowej organi-

piszę do zięcia; w ten moment bę­
dę miał odpowiedź: 

- Dobrze, a ja tymczasem po­
rozumiem się z Zarządem Straży. 
Może się co da zrobić. 

- Oj! nie zrobić, nie zrobić 
Panie Naczelniku, ale zarobić; ja 
bidny faktor, ze mnie sześcioro 
dziecków muszą żyć. Może ja co 
przy tern zarobię? Moje szanowa­
nie, moje szanowanie Panu Na­
czelnikowi. 

I rzeczywiście sprawa była jas­
nla. Samochód pracowałby dla 
handlu, a w razie wypa dku pożaru 
wyjeżdżałby ze strażakami i na­
rzędziami. W zwykłe dni szofer 
zarobiłby na swoje utrzymanie 
i remont samochodu, a może i wię· 
cej„., na utrzymanie całej straż-y, 
a może i na orkiestrę.„? Przecież 
stacja o 3 kilometry, towar do 
miasteczka wozić trzeba. Może 

z:adJ: s:biażactwa, :roiZiwói iei· na ty­
le s1:ę posiunął, że konieczne się 
stało zm~1ern~·eniie statutów związ­
k:o,wych, od Gł. ZwiąZ'ku począw­
s·zy, a skończ,ywszv na 01kirę,!!a1ch. 

N a t em n:ar az1ie .za1trzvma,lliiś.my 
s[ę. Jedn.a:k życć.1e wykaz.uie •nam 
ko1nieczlllość m 1zszer:z1einiia tych 
zmfain dalei - 1na wsizvs,tki.e i1ed­
nio1srtki orQ:a:rui.Zia,cyjne, do s.tr.ażv 
posz•cz.e,gólcrwch włączm1e. 

Sp1"awa zm:amv staitutu straży 
poża·rny.ch kołacze się już ·od-daw­
na po komi1s.jach, zehraniach i zja· 
zdach. Słyszy się prr-zytem .naj­
różno-rod1niej,sze po·glą.dy. Naj1bar­
d.zie1j krańcowym projektem zm:a­
ny jest projekt .mpelmego skaso­
wania sfatutów po'Szczegól·nych 
straży i ob~ęcia ich jednym statu­
tem dla całego województwa, a 
nawet .dla całego państwa. Sta­
tuty poszczególnych je.dno:stek or-

. ganizacyjnych zastąpione byłyby 
wówczas przez regufam:1ny. 

Jest to odpowiedź na pytanie: 
11 straż pożarna, czy straże po że.i r­
ne ?", a jednocześnie konsekwent­
ne zastosowanie idei jednolitości 
organizacji strażactwa. 

N ie będziemy tu staczać walki o 
słuszność zasady, na której opiera 
się wspomniany wyżej projekt. Au­
tor niniejszego artykułu miał już 
okazję wypowiadać się w tym 
względzie na łamach „Przeglądu", 
w artykule p. t. 11Garnizony stra­
ży", zamieszczonym w N-rze 18 te­
go pisma. 

Po stwierdzeniu słuszności zasa- · 
dy należy jeszcze zastanowić się 

samochód zarobić, może. A gdyby 
tak jeszcze kino? A no, jak będzie 
samochód zarabiał, to już Jakoś 
łatwiej pójdzie. Może się da coś 
wybudować, tak choć na 400 -
500 osób - jakąś małą salkę? 

Tak biegły wartko inyśli naczel­
nika Straży w Mi1re:n:'.1e•, a .nas1tęp­
nie i pozostałych członków za­
rządu, 'którzy pr:zep<>·jien:i troską o 
dobrn i powodzeni1e straży, mie-

1rząc si.ty na Z1amia•ry, bylii pehi .na­
dz:ei, za.pomni1eli o prz.es·zik·oidach 
i już zkolei parli całą parą do 
kupna ofe:r·o1wa·ne go samochodu. 

Rezolucja, wyniesiona na jed­
nem z posiedzeń w tej spra­
wie, brzmiała: „Postanowiono jed­
nogłośnie zakupić ciężarowy sa­
mochód, któryby mógł w dni po­
wszednie zwozić towary ze stacji 
do miasteczka za pewną opłatą 
od kilo2rama. Przeprowadzenie . 
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tiad wyborem środków jej wciele­
nia w życie. Można to zrobić jed­
nem pociągnięciem pióra, można 
również rozłożyć to zadanie na 
szereg etapów, aby uniknąć 
wstrząsów. Czy takie załatwienie 
doraźne okaże się możliwe i do­
bre życie nam to wykaże. 

Odkładając narazie na bok ten 
krańcowy !sposób rozwiązania 
sprawy rewizji statutów straży, za­
stanówmy się, jak należałoby zmie­
nić te statuty, aby, nie tykając na­
razie samodzielności poszczegól­
nych jednostek, umożliwić jedno­
cześnie wprowadzenie w życie sy­
stemu, o który nam chodzi. 

Najprostszym i najdogodniejszym 
sposobem rozwiązania tego zagad­
nienia byłoby wyeliminowanie ze 
statutu tego wszystkiego, co doty­
czy organizacji wewnętrznej kor­
pusu czynnego straży, z pozosta­
w.:ieniem jedynie postanowień, nor­
mujących egzystencję prawną stra­
ży, · jako stowarzyszenia. Wszelkie 
zaś inne przepisy znalazłyby miej­
sce nie w statucie, a w regulami­
me. 

Jest to tembardziej ' praktyczne 
załatwie.n.ie, że ewentual1ne dal­
sze zmiany organizacji wewnętrz­
nej, które życie za sobą niewątp­
Hwie pociągnie, wywołają może 
już- w niedługim czasie koniec7;­
npsc wprowadzenia poprawek, 
które o wiele łatwiej można zro­
bić w regulaminie, niż w statucie, 
wymagającym przy każdej z mia -
nie nowego zatwierdzenia i reje-
stracji. · 

tranzakcji i · dysponowanie samo- : 
chodem zarząd powierza N aczel­
nikowi Straży, druhowi Chmu­
rzyńskiemu. 

I samochód, zakupiony za wek­
sle, odremontowany za weksle i 
pomalowany ża weksle, woził nie­
bawem kupcom towary ze stacji 
do .miasteczka. 
··.· Co wieczór szofer przynosił na­
czelnikowi kasę i kwity na wybra­
ną benzynę i smary. Co tydzień 
szofer jeździł do Warszawy po za­
pasowe części do samochodu. · Co 
miesiąc Prezes Straży płacił wek­
sl~ .za _ samochód, naprawę i malo­
wanie, często ze szkatuły własnej, 
gdy.Z dochody Straży ciągle się 
zmniejszały. · Co kwartał trzeba by­
ło brać adwokata, aby stawał w 
obronie szofera~ który~ wożąc to­
wary, miał wypadek przejechania 
k92oś, lub us"zkodzen~a cze,2oś. Po 

Wsze1kiie 1zmia:ny, )a.kie 01pisa1ne 
wyzeJ zróżniczkowanie typów 
stra,ży za sobą pociąg1nie, zna, j·dą 
wyraz właśnie w tym nowym re­
gulaminie, który wyczerpująco 
ująć n:iusi całokształt organizacji 
i funkcjonowania straży. 
Pomiędzy innemi, regulamin 

uregulować musi niezmiernie waż­
ną sprawę ustroju, wewnętrznego 
korpusu i stopni starszeństwa:. 
Normy, jakie w tym względzie za- · 
wiera statut wzorowy, są już dziś 
przestarzałe i niewystarczające. 

Pozatem zaś nie po1sia1damy ża,d­
nych innych przepisów, oprócz re­
gulaminu umundurowania. "\i.i'y­
tworzył się przez to stan wysoce 
nienormalny, bowiem regulamin _ 
umundurowania nie może służyć 
za podstawę organizacji korpusów 
straży, jak to w pewnym stopniu 
dzieje się w chwili obecnej. 

Czas więc już najwyższy przy· 
stąpić do wypracowania nowych 
norm, przystosowanych do wyma­
gań, jakie życie naprzód wysuwa. 

M. Radwan. 

Pożarnictwo na Śląsku Cieszyńskim. 
Z okazji Walnego Zjazdu Cie­

szyńskiego Związku Straży Pożar-. 
nych, który odbył się niedawno w 
Cieszynie, „Wiadomości Związko­
we", organ Związku Cieszyńskiego, 
wydały obszerny' numer, w którym 
zamieszczono szereg ciekawych 
artykułów, ilustrujących historję 
powstania i rozwój tego związku 
w ciągu piętnastu lat jego egzy- . 
stencji. 
Szczegółowy zarys historyczny 

,,Cieszyńskiego Związku Pożarni­
czego" ujął w treściwym artykule 
d-h prezes K. Matusiak. 
Chcąc dać możność naszym Czy­

telinikorn 'Z 1~oz.nać się .z wairu:nka­
mi, w jakich tworzyła się organi-. 
zacja pożarnictwa w tej dzielnicy , 
kresowej, podajemy poniżej wy­
jątki Wspómnianego -artykułu d-ha 
Matusiaka. 

pół roku wsadzono szofe'ra do ula 
za połamanie wozu, zabicie konia 
i okaleczenie dwojga ludzi. 

Samochód stanął w remoncie. 
Wt1ed1y t.01 Zanz~d Str1aży mi.ął ,cz.a!s 
sporządzić bilans czynności samo­
chodu i jego zarobków. 

N a odbywające się w remizie 
posiedzenie zarządu wtargnęła de­
legacja obywateli z żądaniem za­
przestania wożenia towarów, gdyż 
to podrywa byt woźniców miej­
skich, powodując w konsekwencji 
opieszałość w płaceniu podatków, 
oraz druga delegacja kupców, z . 
żądaniem, aby natychmiast przy­
wrócić ruch samochodu, gdyż ina­
czej cały handel zamrze, i nawet 
zarząd straży nie będzie miał · co 
jeść. 

Obie delegacje po złożeniu swo­
ich postulatów spotkały się przed 
remizą i tu wywiązała się formal- . 

„Początek pożarnictwa na śląsku 
Cieszyńskim sięga czasów istnie­
nia pierwszych Straźy pożarnych ~ 
na ziemiach polskich. 

Najstarsza Straż w Cieszyńskiem 
założona została w Bielsku w r. . 
1864. W siedem lat później, bo w · 
r. 1871 powstała Straż w Cieszy- . 
nie. W r. 1873 utworzono Straż w ~ 
Skoczowie, w r. 1876 w Strumie- . 
niu. ·To wszystko Straże miejskie, . 

w zgl. miasteczkowe. Pierw.sz1a wie1j- · 
ska Straż pozarna założona zosta­
ła w Starem Bielsku w roku 1886, 

·następna w Międzyrzeczu .G. w ·r. 
1892._ W ~· 1893 powstają cztery ­
straże wiejskie, a to: w Puńcowie, 
Dziedzicach, Zahrzegu i Istebnej. 
Wszystki~ inne straże datują 'się 
z ciasów późniejszych. (Dat zało- . 
żenia Straży w czechosłowackiej 
części śląska nie po'dajemy). · 

na wojna w początku na słowa, 'a ' 
w końcu na pięści. 

- O, Symcha toby chciał jeź­
dzie samochodem z towarami, ino 
płacić toby nie chciał. Ja tam ni- · 
gdy nie widziałem jak Symcha pła­
cił. 

--,-- Co panu .Onufremu do tego? 
Czy ja panu Onufremu co ··winien? 
Co pana Onufrego obchodzi mój · 
interes ? 

- Bo i prawda - ~trącił się 
stary furman Kacperek - wszyst- , 
kie Mireńsk1ie- kUJpcy woiz·i1ły fowa­
ry. na darmochę. Jeno co niektó­
ry uczciwszy zapłacił. Z nami fur­
manami tęgó zrobićby się nie dało. 

- Co nie dało? Dlaczego nie . 
dało? Każdy z was chętnie woził. 
Ale jak braliście za drogo, to my 
kupili samochód. 

- Jakto, my kupili? Straż ku­
piła, nje. wy. 
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Pożarnictwo to w pierwszych 
dziesiątkach lat było stosunkowo 
jeszcze słabe, oraz wewnętrznie i 
zewnętrznie niemieckie. Straże po­
żarne bez wyjątku, polskie, czy 
niemieckie, należały do niemiec­
kiego Związku krajowego z siedzi· 
bą w Opawie; stamtąd otrzymywa­
ły one subwencję rządową (z 2 ?~ 
wpłaconych premji asekuracyj­
nych), stamtąd pisma urzędowe 
niemieckie. Komenda, język obrad, 
prawie wyłącznie w języku nie­
mieckim. Wprawdzie tu i ówdzie 
znalazł się odważny naczelnik 
Straży, który łamał usw1ęcony 
zwyczaj i wprowadzał komendę i 
język urzędowy polski, oraz na 
hełmach umieszczał polskie orły 
strażackie, ale na takiego intruza . 
patrzały władze pożarnicze zgóry, 
na:zy1wały to Wprow.adzaniem ;po1li­
tyki do pożarnictwa i subwencjo·· 
nowały taką Straż słabiej, aniżeli 
Straż z duchem niemieckim. Wła­
dze polityczne przywoływały tych 
buntowniczych naczelników do ra­
portu i skłaniały do wyrzucenia ję­
zyka urzędowego polskiego ze 
Straży. 

Pierwszemi polskiemi Strażami 
t. j. Strażami z komendą i duchem 
polskim były Straże w Zabrzegu · 
i Dziedzicach powiatu bielskiego i 
Puńcowie powiatu cieszyńskiego; 
wszystkie trzy założone w r. 1893. 
Nacisk i groźby ze strony staro­
stów odnośnie do języka komendy 
nie odniosły żadnego skutku. 

Znacznie lepiej pod tym wzglę­
dem było w powiecie frysztackim 

-- Czy straż, czy my, to wszyst­
ko jedno. Straż zapłaciła weksla­
mi, a my dali gotówkę. 

- Ohoho! Oni dali gotówkę! 
- A my! Wiadomo! Co jest? 

Co to pan.ów furmanów może nasz 
handel obchodzić? Czy my zaglą­
damy w zęby furmańskim koniom? 

- A wy szachraje! - słychać 
głos chóralny-to my już wiemy 
teraz całą 1prawdę. Niedoczekanie 
wasze, żeby samochód woził wam 
darmo. - Poczem głosy się pod­
niosły, zlały w jeden hałas i sły­
chać było krótkie nerwowe uderze­
nia. 

Treść powyższej rozmowy do­
szła do wiadomości zarządu Stra­
ży. Zastanawiano się poważnie, 
co z tym fantem zrobić. 

W dyskusji zabrał głos naczelnik 
Chmurzyński i stwierdził, że kil­
ka razy, jak z raportów wynika, 
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(dzisiaj w całości w Czechach), 
gdzie polslkie Straże mogły 1swo­
bodniej się rozwijać. 
Właściwy rozwój pożarnictwa 

polskiego na Ziemi Cieszyi1skiej 
datuje się mniej więcej od roku 
1909. W tym roku bowiem kilku 
nauczycieli powiatu cieszyńskiego 
przystąpiło do zakładania Straży 
pożarnych polskich w powiecie 
cieszyńskim z taką gorliwością, że 
w przeciągu dwóch lat powstało 
tamże 16 nowych polskich Straży 
pożarnych. Do tych Straży przy­
łączyły się inne Straże czµjące po 
polsku i naraz wykazało się, że w 
trzech okrę:gaich: frysztackim, cie­
szyńskim i jabłonkowskim polskie 
Straże zdobyły większość. - (Są 
to okręgi najbardziej polskie (90 ~~ 
Polaków), najbardziej uświadomio ­
ne .narodowo 1i naj1pa.tr,j,otycznie1j1sze 
obecnie wszystkie przyłączone 
do Czechosłowacji). 

Straże polskie górowały nad nie­
mieckiemi nietylko swą liczebno­
ścią, ale także ruchliwością swych 
członków, oraz, szczególnie nad 
strażami renegackiemi, swą stroną 
moralną. 

Straże niemieckie w polskich 
gminach były więcej stowarzysze­
niami politycznemi, niż humanitar­
nemi i każde ćwiczenie kończyło 
się 1w za1sadz.ie 1pqpi1j,aniem. Skaże 
te nazwaliśmy wówczas Towarzy­
stwami: „Rec;hts schwenken do go­
s1pody" - nazwa wzięta żywcem z 
komendy straży takiej w Z. G. 

Pomimo, że Straże po1lskie sta:r:o_ 
wiły w powyższych okręgach więk-

trzeba było po alarmie czekać na 
powrót samochodu ze stacji i wy­
ładowanie towaru po kilka i kilka­
naście minut, że rzeczywiście kon­
troli wożenia towarów nie prowa­
dzono, ufając bezgranicznie szofe­
rowi, że szofer, chcąc więcej to­
warów p1rz.ew1iie1źć, p.rz1ed1ąża1ł s.a­
mo1chód i :zw1ięks'Z.ał1 1s'zylbikość, 
wskutek .czego s.amo1chóid się czę­
sto psuł. Sk1a·rbiniik zaś po ob'Hcz1e­
niiu śoi·ślej1s)~em wyj1aśrnił, ż1e samo­
chód dal ik1il1ka1s1e1t zł. strat, a preze1s 
tylko cicho westchnął, pomyślaw­
szy o zapłaconych wekslach. 

s zość, wyib i eraliśmy przeiwodni·czą­
cych okręgów i połowę wydziałów 
Niemcó\w; z 1powodu ipohty.ko­
wania tyc1h 1panów 1n~e d01pu­
szczaliśmy na posiedzeniach pra · 
wie do żadnych uchwał. Taktyka 
taka była konieczna, gdyż prze­
wodniczących Polaków (t. zw. in­
spektorów okręgowych) byłby rząd 
krajowy nie zatwierdził, zaś od­
czepienie się samowolne· od Zwią­
zku niemieckiego mogło było po­
ciągnąć za sobą utratę subwencji. 
Dzie.lrae w tej taktyce w rejonie 
cieszyńskim sekundował Paweł 
Kłoda, rolnik i naczelnik Straży w 
Puńcowie, wybierany także do Za­
rządu okręgowego. · 

Po kilku latach tej taktyki został 
podpisany wezwany przez staro­
stę w Cieszynie (przez pana Mi­
cl.1alka, obecnego starostę w Cze­
skim Cieszynie) do zakończenia te-
, go sposobu wojowani~, względnie 
do zc:i.L)żenia osobnego polskiego 
Związku straż.aickiego. Tego sobie 
życzył prezydent krajowy. 

Na to tylko czekaliśmy. Statuty 
Zwie:\zku były już dawno gotowe i 
dial.ego zaraz odbyliśmy poufne ze­
branie". 

Na zebraniu tern, po wysłucha­
niu wyczerpującego referatu d-ha 
Matusiaka, motywującego koniecz­
nosc zorganizowania odrębnego 
Związku, za założeniem związku 
oświadczyli się także pp.: Karol 
Lacheta, (Lutynia Niemiecka), Pa­
ulin Szczurek (Zebrzydowice), Pa­
weł Beczko (Gródek). 

W końcu postawił p. Paweł Kło-

Posiedzenie przeciągnęło się do 
późna w noc, aż w km1cu sekre­
tarz, ziewając, cytował uchwałę: 
„ W obe·c .n:i1eO'tirzymaniia 1spodizi1ew.a­
nych zysków z eksploatacji samo­
chodu ogło1sić w „Prziegląd1z.ie P1n­
żarniczym11, że jest do sprzedania 
w sfraży Mi.reńslkie,j s1amoichó·d, id:o­
brej marki, wybróbowany, Pierw­
s.zeńs1two mają st:raż1e pioża1rne". 

A jednak„. Jednak można było 
dobrze poprowadzić ten interes, 
tylko, że brakło doświadczenia i 
czasu. 

Inna straż pożarna w tych sa­
mych warunkach lokalnych, jeno 
z cza1s1em i: doświ1acłicz,e·n~eim sa­
mochód wyzyska i otoczeniu ko­
rzyść przyniesie. 

Jeno trzeba to dobrze obmyśleć , 
J. Kowalewski. 
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da (Puńców), wnio~ek założenia 
własnego związku pożarniczego. 
Wniosek przyjęto jednogłośnie. 

Celem wypracowania statutu 
wybrano Komitet Statutowy, skła­
dający się z 11 osób. 

Zaraz po posiedzeniu wysłano 
zaproszenia do wszystkich straży, 
a w tydzień później, w dn. 6 czerw­
ca 1914 r. odbył się pierwszy zjazd 
polskich . straży pożarnych ziemi 
cieszyńskiej. 

Na zjazd ten wysłały swych de­
legatów i do Związku Polskiego 
przystąpiły wszystkie straże pol­
skie w liczbie 49-ciu. 

„Niemieckie .straże dele.~atów 
nie wysłały. 
Pierwszą strażą, która powzięła 

uchwałę i nadesłała piśmienną de­
klarację wystąpienia ze związku 
niemieckiego, a wstąpienia do pol­
skiego, była Straż w Końskiej, z 
podpisem naczelnika swego Karo­
la Buzka, obecnie inspektora 
Związku Straży pożarn. polskich w 
Czechosłowacji. . 
Rozpoczęła się teraz praca go­

rączkowa, niestety - wojna sta­
nęła nam w drodze. 

Straże zostały zdekompletowa­
ne przez powołanie najtęższych 
członków do służby wojskowej. 
O pracy związkowej ani marzyć nie 
było można, Dziwnym zbiegiem o­
koliczności, przydzielony do ko­
mendy wojskowej w Cieszynie, peł­
nił podpisany także obowiązki ko­
mendanta Straży pożarnej wojsk. 

W r. 1919, kiedy Straże znowu 
zapełniły się dawnemi swemi 
członkami, rozpoczęła się na no­
wo praca organizacyjna. Na zebra­
nie, które odbyło się ·dniia 29 lu1te­
go 1920 r., przybyli już nietylko 
delegaci Straży polskich, ale tak­
że delegaci prawie wszystkich 
Straży renegackich. Reprezento­
wanych było około 120 Straży. By· 
ły to czasy, kiedy toczyła się za­
żarta choć cicha walka o Śląsk 
Cieszyński. 

Zebrani uchwalili bez dyskusji 
założyć zaraz Związek krajowy. Z 
kolei nastąpiły wybory do poszcze­
gólnych komisji, celem przygoto­
wania prac, referatów i innych po­
trzebnych rzeczy na przyszłe wal­
ne zebranie. 

Niestety Związek pożarniczy, 
który objął prawie wszystkie Stra­
że od Białki po Olzę i Ostrawicę, 
wskutek podziału kraju rozpadł się 
na dwie części; okręgi: jabłonkow­
ski, i frysztacki yv całości, a cie­
szyński w większej części dostały 
się do Czech; - do Po liski z.aś 
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przydzielony ·okręg bieiski ma­
leńka az·ęść okręgu cieszyńs1kiego. 

Polskie straże pożarne po stro­
nie Czechosłowackiej utworzyły 
natychmiast „Związek Polskich 
Straży Pożarnych w Czechosłowa ­
cji'', który liczy obecnie 55 Straży. 

Na czele tego Związku stanęli: 
Rudolf Cichy, rolnik w Olbrachci­
cach, jako prezes, i Karol Buzek, 
rolnik w Końskiej, jako inspektor 
pożarniczy. Dyr. szkoły wydziało­
wej, Chromik, organizował powiat 
frysztacki, nauczyciel Guziur, u­
trącony przez Czechów burmistrz 
Karwiny, zorganizował Straż w 
Karwinie, kierownik szkoły w Koj­
kowicach, Oflok, był duszą Z wiąz­
ku i jeszcze inni, których już nif' 
wyliczam. 

Najważniejsze, że Związek ten 
żyje i rozwija się w ramach związ­
ku krajowego czeskiego, na któ­
rego czele stoi druh Gudrich, były 
kierownik szkoły pod Opawą, 
przyjaciel Związku polskiego. 

Cieszyński Związek Pożarniczy 
w Polsce liczył najpierw 51 Stra­
ży, obecnie 88 Straży i podzielony 
qest na cztery okrę.gi: cieszyński, 
skoczows·ki, strumieńska i bielski. 

Dzisiaj wszystkie gminy śląska 
Cieszyńskiego posiadają swe straże 
pożarne, Śląsk ten ma najgęściej­
szą sieć pożarną w Polsce i najwyż­
szy procent strażaków. Ponad trzy 
tysiące członków czynnych stano­
wi blisko 3 procent ogólnej liczby 
obywateli. Gdyby cała Polska po­
siadała tak wysoki procent stra­
żaków, byłoby nas, braci strażac­
kiej około miljona. 

Nietylko większe miasta, Biel­
sko, Cieszyn są bardzo dobrze za­
opatrzone w narzędzia pożarnicze, 
sikawki parowe, motopompy i t. · 
p., CłJle każda najmniej:sza nowoza­
łożona Straż wiejska zakupuje dzi­
siaj sikawkę motorową. 

W ostatnim roku zakupiono 14 
motorówek. Strażnice w Bielsku i 
Cieszynie są wzorowo urządzone, 

Najnowszą Instrukcję do ćwi­
czeń ze sprzętem strażackim oraz 
najnowsze rozporządzenia władz 
administracyjnych w sprawie po­
żarnictwa znajdą Druhowie w wy­
danej świeżo książ.ce p. t. 
Bezpiec·zeństwo pożarowe w woj„ 

warszawskiem. 
Zamawiać można w Administra­

cji Przeglądu Pożarniczego, War­
szawa, Krucza 40, ikonto P. K. O. 
235, 

Cena egzemplarza zł. 2.50, z 
przesy~ką po1cz.tową zł. 3. 

a ostatnio miasto Bielsko buduje 
dla swej straży osobny wielki 
gmach strażacki, w którym znajdą 
pomieszczenie wszystkie przyrzą­
dy pożarnicze, a 60 strażaków 
mieszkania wygodne. 

W planie najbliższym Związku 
jest połączenie telefoniczne siecią 
wszystkich Straży Związku, celem 
natychmiastowego alarmowania 
centrali i sąsiednich Straży w ra­
zie pożaru. 

Przy tworzeniu Związku Pań­
stwowego Pożarniczego, jak i w 
ogólnych pracach pożarniczych 
bierze Z wiązek czynny udział 
przez podpisanego jako swego de­
legata. Tenże sprawuje od począt­
ku obowiązki członka Rady Na­
czelnej, był członkiem sekcji tech­
nicznej i redakcyjnej, w r. 1924 peł­
•nił obowiązki kome·rnda·nta Zjazdu 
państwowego pożarniczego w 
Warszawie, a od sześciu lat jest 
członkiem Zarządu Gł. Związku. 

Plany nasze wszystkie zrealizo­
wane bęidą, bo do tego bezwzględ­
nie dążymy, bo tak chcemy - a 
gdzie jest silna wola, tam znikają 
przeszkody. Z wiązek nasz posiada 
należytą moralną dyscyplinę i jest 
zespołem ludzi dążących świado­
mie do celu i wspierających się 
wzajemnie po bratersku. Celem 
naszym to praca dla bliźniego i tą 
drogą - praca dla Ojczyzny". 

** * 

K. Matusiak. 

N a zakończenie przytaczamy 
kilka cyfr, ilustrujących stan obec­
ny pożarnictwa na śląsku Cieszyń­
skim. (Dane liczbowe, podane w 
nawiasach, oznaczają stan z roku 

' 1921). 
Związek liczy obecnie straży 89 

(53), członków czynnych 3137 
(1666), wspierających 1045 (516). 

Straże posiadają 97 (47) remiz, 
37 (3) sikawek motorowych, 115 
(73) sikawek ręcznych. 

Imponująco przedstawia się stan 
zaopatrzenia straży w węże tłocz­
ne - 33526 mtr. (13074). Według 
danych za rok 1928 straże odbyły 
w ciągu tego roku 626 ćwiczeń, 
pożarów było w tym roku 123, 
wyjazdów poza siedzibę straży -
106. 

Przy związku Cieszyńskim eg­
zystuje Kasa Pośmiertna, licząca 
2126 członków, która dysponuje 
w chwili obecnej kapitałem około 
10.000 złotych. 

E)d roku 1926 stworzono też 
przy związku ubezpieczenie koni, 
z którego korzysta obecnie 45 
straży. 

Nr, 42 



z ŻYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTW A. 

Zawody Okręgowe w Częstocho­
'\\ te, 

Dnia 13-go października r. b. 
odbyły się w Częstochowie do­
ro·czne zawody okręgowe. Po 
zbiórce na placu przed Katedrą 
przemaszerowano na Naboże·ń­
stwo. Po nabożeństwie drużyny 
iPrzedefilowały na placiu P'rzed 
mag1istratem przed Prezesem O­
kręgu Starostą Inż. Kiihnem, któ · 
.ry przyjmował defiJadę wraz z 
przytbyłymi .gośćmi: ·druhem pre­
zesem E. Balce·rem, iprez. A'L Er­
bem, inż. St. W aligórs.kim, inż. J„ 
Tuliszkowskim i insp. St. Smber­
tem. Po ·defiladzie i złożeniu ra­
portu, który odibył się na placu 
cwwzeń, urządzono godzinną 
przerwę, by dać mo·ż,ność :przyby­
łym .strażom wzięcia udziału w 
pokazie L. O. P. P., origanizowa­
nym !Przez wo1;.skowość. 

Ob.serwowaliśmy więc nalot 
cz.te.rei·::h samolotów nie!Przyjaciel­
skich, ostrzeliwanie ich .przez 
wofsko, o.słonę .gazowo - dymo1wą 
miasta prze.d krążą·cym nieprzyqa­
cielem. Z samolotów 1padały na 
mia.sto „1bom1by napeł:nione trrn]ą­
cemi gazami". Było to zręcznie 
imitowane prze.z wybuchy petard 
z nieznaczną -domieszką gazu łza­
wiącego. W tym wypadk>U propa­
ganda o·siągnęła siwój1 icel, gdyż fa­
la tych gazów zaatakoiwała zg·ro­
madzony tłum, który odernjąic 
załzawione oczy rozbiegł się 
wzdłuż ulic. Ta lekka przestroga, 
czem jest w rze1czywistnści na1pad 
gaz.owy, zjedr...ała akcji L. O. P. P. 
licznych czło·nkóiw popierających. 

O godzinie 2-e,j p:p·oł. rozpoczę­
to za.wody. Do zawodów w gru!Pie 
IV stanęło 2'1 straży, . kMre osią­
gnęły pierwsze mie1:1s1ca na zawo­
dach 1rejonowych, wykonywując 
na nich ie·dY'nie ćwiczenia szkol·ne 
i w 1g·rU;pie III - 3 straże. 

Z ·całem Uiznaniem dla inicja to­
rów muszę tu zapoznać Czytelni-
ków „Przeglądu" z założeniem 

tych zawodów Okręg. Według 
obowiązrującego regulaminu zawo­
dów w grnpie IV ·należało przećwi­
czyć raz.wiązanie zadania taktycz­
nego i ćwiczenia alarmowe. Pod 
tym _ wz~lędem Okręg Częstoiehow­
ski wyTrnzał wiele . inic.jatywy w 

. kierunku dalszego postęipu i celo­
wości zawndów. Ot.óż obydwa te 
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. ćwiczenia połączono w qedno ćwi­
czenie brn;owe, wykona.ne wspóil­

.nie przez dwie sfraże. Każda straż 
· 1-sza miała tu .za zad.a.nie poda­
nie wody z.a pomocą swej sikawki 
straży 2-iej, k.tóra jpra<cowała przy 
ogniu (t. zw. łańcuch sikawkowy). 

· Straż 2-ga po·die·:Mża ze wskaza­
ne.go miej:sca z pełnym taborem 
dla grupy IV i ·jednocześnie roz­
wiązuje na prowizorycznych bu-

. dynkach wyfosowane zadanie tak­
tyczne indywidualnie 1przemyślane 
dla każde·} straży. Jeden z bu­
dynków był P'rzenośny, strzała 
w.skazyiwała kiel"'unek wiatru, 
.czarna .płachta źródło ognia. Dana 
Straż, która ćwi1czyła qako pierw­
sza, wykonywała nas.tęipnie po 
przerwie w~:..,ełnione1j ówkzeniami 
innych drużyn, 1co jpozwalało na 
odpoczynek ćwiczącym, zada.nie 
taktyczne jak stra.ż 2-ga, a ta na­
tomiast podawanie wody jak 1-a. 

Pomysł ten, jako nowy, nie jest 
1esz1cze maiże w szczegółach do­
ska.nały, lecz bezspornie stanowi 
przekroczenie rubikonu od mono­
tornnych ćwi·czeń 1s·zkolnych -do 
właśdwego szkolenia straży w 
taktyce po.ż.arniczei i dlatego wi­
tamy tę inicjatywę Okręgu Czę­
stochowskiego i 1jego pr6by eks-pe­
rymentalne, choć odbiegają od o­
bowiązującego regulaminu z całem 
uz:naniem. Taki bowiem przejaw 
pożytecznego indywidualizmu da, 
niewątpliwie, władzom przeł.ożo­
nym matetjał do ·da·lszego dosko­
nalenia reigufaminu zawodów. 

Po.dczas rnzwiązywania tych 
cw1czeń bo1jowych obserwowali­
śmy ciekawy ob:jaw. Tu, g·dzie na­
czelnik straży całkowicie panu~e 
nad drużyną i rzeczywiście nią 
dys1PonU1;e, wykonanie było lepsze. 
Przeważnie jednak drużyny n:e­
mal samorzutnie roziwiązywały 
zadanie, wyprze.dzając dyrektywy 
naczelnika, któiry ·nie był zdolny 
opanować mknącej w kierunku 
jakie:jś myśli drużyny, co w rezul­
tacie dawało zgruntu mylne roz­
wiązania taktycz.ne i zły rezultat 
w elimina·cji. Z tego wniosek, że 
·rozwiązywanie tych ćwiczeń bo­
.jowych winno ~ednak znaleźć sta­
łe miejsce w strażaich, obawiam 
się bo1wiem, by .nie ćwiczyły w 
tym kierunku .tyilko te straże, któ­
re mają stawać do zawodów okrę­
. gowych. 

Druga myś1l prze„prowa·dzana cr1a 
zawodach w Częstochowie, to 
wspóMziałanie straży w dnstar­
czaniu wody. Obecnie p1rzy gęstej 

. j'll'ż sieci straży do po'Ża·ru przyby­
wa po kilka, a na wet kilkanaście 
drużyn. Celo1we sprzęgnięcie ich w 
. .je-dną całość i sharmonizowanie 
czynnoś1ci przez utworzen:e jed-

. n ego lub kilku łańcuchów sika w­
kowych ~est bardzo wskazan~ ·: 
również z uznaniem tę no1wość 'r 
ćwiczeniach okręgowych po wi.t\ ć 
należy. 

Tutaj skromna uwaga, by ł::r1· 
cuch s:kawkowy włączać belpu­
średnio, t. j, bez ztbiorników, iecz 
szczep:ać wąż tłoczny z ssawnym 
następnej sikawki, co poclnies:e 
Stpra wność ·całości i oszczędzi wy­
siłku fizycznego pompują<;ym. 

Ty!e co ·do gmpy IV-ej. W gm-
1Pie III-ej uzupełnione, ćwiczenie 
alarmowe iprzez urat(;wanie jed­
nego człowieka z n piętra wspi­
nalni. 

Sposób oceny r1ównież zmodyfi­
ko1wano, ustala1jąc określoną licz­
bę pun:któw za każde poj~:dyńcze 
siprnwianie narzędzi z odliczeniem 
pUJnktów karnych za błędy oraz 
uwz,,gq.ędniono ,przeważa1:cP pod 
w:z·ględem liczebnym ilość punk­
tów za ·czas całnści ćwiczenia z 
.potrąceniem punktów ujemnych 
za czas wyiżej niż •Średnio osią­
gnięty i do-daniem premjowych za 
.niżej od średnio osiągniętego. 

Nad całnścią czuwał ·druh na­
czelnik Jan Seredni.cki. który .za­
.wody prowadził z właściwą sohie 
e.nergją. 

Rezultat ocen wypadł nastę­
pw;ąco: 

W grupie III-ie1j· 1pierwsze miej­
. sce zdobyła Straż z Kamienicy 
· Poliskiej, 2-ie z Blachowni, 3-cie 
z Krzepic. W grupie IV-ej z1do­
były posz.czegó.lne straże mie·;1sca 
według nastęipUJjącei· kolejności: 1) 
z Miedźna, 2) z Wilkowie·cka, 3) 
z Kaleji, 4) z Truskolas, 5) z Ku­
'kowa, 6) z Mokrzesza, 7) z Wą-
sosza, 8) ze Zwierzyńca, 9) z Ka­
wodrzy, 10) z Poczesnej, 11) z Wy­
czerp, 12) z Czarnego Lasu, 13) 
z Konopisk, 14) z Kamyka, 15) z 
Wrzosowej, 16) z Łolbodna, 17) z 
Ręb:eEc Królewskich, 18) z Kulej, 
19) z Brzezin, 2) z Dankowa i 
21) z Olsztyna . 
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Po skończeniu zawodów Zarząd 
Okręgu 1pode1jimo1wał gości oraz na­
czelników 1reijonowych i ćwiczą­
cych straży w Straży Częstochow­
skiej'. W serdecznym i miłym na­
stroryu rz1uicono wiele myśli i ży­
czeń. Daj Boże, by mogły być one 
zrealizowane dla skonso ~ido1w ani a 
polskiego strażactwa. 

St. W. 

Okręgowe manewry straży pożar­
nych w Będzinie. 

W ubiegłą niedzielę, 6-X, o godz. 
2 po poł. w kasynie oficerskiem 23 
p. a. p. w Będzinie, zebrały się 
władze Związku straży poźarnych 
okręgu będzińskiego i 23 -p. a. p. 

-wraz z zaproszonymi rozjemcami 
i po godzinnej konferencji posta­
nowiono zarządzić fałszywy alarm 
dla straży przemysłowych, miej­
skich i wojska z połączeniem ćwi­
czeń manewrowych w akcji prze­
ciwpożarowej na objektach koszar 
23 p. a. p., które pod . względem 

. obrony ogniowej przedstawiają na­
der trudne zadanie. 

Punktualnie o godz. 15 zarzą­
dzono ogólny alarm w koszarach, 
gdzie improwizowany przez świe­
ce dymne i chorągiewki pożar 
ukazał się w bloku mieszkalnym. 
Dowództwo 23 p. a. p. zarządziło 
pogotowie · ogniowe, w którem 
wz1ięlo udział woj.ska, ,jednak g,dy 
_akcja okazała się bezskuteczną, 
wezwano okoliczne straże, które 
w ·stosunkowo w s,zyibikim czasie 

'"stawiły 1się na ala·rm. 
Zadanie ogólne przy wytwarza­

niu przez kierownictwo. skompli­
kowanych sytuacyj, polegało na 
obronie ludzi, koni i objektów za­
gro.ZOnych, oraz.zlikwidowaniu og­
n~a, który przy silnym · wietrze 
przeistoczył. się w ·masowy pożar 
i spowodował wybuch amunicji i 

-gazu. . 
Założenie ćwiczeń naogół dość 

. trudne, nic też dziwnego, że stra­
że po1siz1czegól:ne, 1przy ogóllnym bra­
ku wody, miały bardzo poważne 
zadanie do rozwiązania, a szcze­
gólniej dowódcy akcji, wówczas 
gdy wchodzi jednocześnie obrona 
gazowa. · 

W manewrach . wzięły udział 
straże: Będzin, Koszelew, Hu-ta­
Bankowa, Schon, Huta-Katarzyna, 
Hulczyński, Dietel, Huta - Milowi-

;. ce, kop. Renard, Wiktor, Deichsel, 
Walcownia, Renard, Jerzy, Sol­

_v(:ty, _Tow. Grodzieckie, Czeladź, 
Flora i wojskowe 23 p. a. p. razem 
18 straży, oraz oddział sanitarny 
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23 p. a. p. i samarytanki ze straży 
„Strem". 

Pierwotnie kierownictwo akcją 
do czasu · wybuchu amunicji, spo­
czywało w rękach d-ha E. Lange­
go, naczelnika rejonu Będzin, a po 
jego improwizowanej śmierci, ko­
mendę do czasu zlikwidowania po-

-żaru objął i przeprowadził d-h W. 
Kaliszek, naczelnik rejonu Dąbro­
wa. 

Kierownictwo manewrów stano­
wili: pp. pułk. Żaboklicki, kpt. dr. 
Barylski, kpt. Dancewicz, prezes 
honorowy E. Winter i instruktor 
Plebanek, który był jednocześnie 
kierownikiem ćwiczeń. Adjutan­
tem był d-h H. Gajewski, naczel­
nik rejónu Łosień. Rozjemcami 
cl-wie vice-prezes Herman, kpt. 
Lipiński, por. Sztranc, instr. Kał-

.kowski, naczelnicy: Rusek, Iskra, 
Przytomski, Marszał, Kędzierski, 
Babiarz, oraz cl-wie Świętochow­
ski, Choroba, Barczyk i Szmidt. 

Manewry były niespodzianką 
dla mieszkańców Zagłębia, to też 
zainteresowały one sfery państwo­
we i szerszy ogół przedstawicieli 
różnych organizacyj. Obecni na 
manewrach byli: pp. starosta Bo­
xa, prezes Zw. okręgowego straży 
pożarnych, vice-starosta Krupka, 
sekretarz sejmiku Narbut i wielu 
innych, okazując żywe zaintere­
sowanie się ćwiczeniami. 

Po półtoragodzinnej akcji nastą­
piła zbiórka wszystkich straży; 
przy sposobnoś1ci tej wręczono pu­
har straży Huta - Milowice, jako 
mistrzowskiej drużynie za zawody 
okręgowe i dyplom straży „Sol­
va y", która zajęła drugie miejsce 
na tychże za wodach, po cz em dru­
żyny odmaszerowały do komory 
gazowej, przy której p. kpt. Kipiń­
ski wygłosił referat o obronie ga­
zowej, a p. por. Sztranc przepro­
wadził ćwiczenia w komorze gazo­
wej. W kasynie oficerskiem zaś 
odbyła się odprawa oficerów dla 

·omówienia manewrów, na której 
·byli również reprezentanci władz 
związkowych z p. starostą Boxą 
na czele i władz wojskowych z p. 
pułk. Żaboklickim, który jedno­
cześnie przewodniczył odprawie. 

Na zakończenie o godz. 19 odby­
ła się defilada, którą przyjmowa­
li pp. starosta Boxa i pułk. Żabo­
klicki z oficerami sztabu manew­
rów. 

SZTANDARY 
artystycznie wykonywa 

T. STRAKACZ i SYN 
Warszawa Kapucyńska .N!! 1. 

CENY NISKIE ' 

Z uwagi da to, że manewry pó· 
dobne dają duże korzyści i wyra­
biają ogólny zmysł orjęntacyjny u 
poszczególnych dowódców w zbio­
rowych wystąpieniach, Okręg po­
stanowił przeprowadzać je corocz­
nie i sposobem alarmowym, bez 
uprzedniego zapowiadania. 

Orlicz. 

Pierwsze ćwiczenia rejono~e w 
okr. Nieświeskim. 

Jak już donosiliśmy w poprzed­
nim nume1rze naszego pisma, Za­
rząd ZwiąZiku Ok1r. Stiraży Poż. 
pow. Nieświ1e.s1kiego na posi,edze­
n:h11 w dn:iur 26.IX .r. b. posfano1wił 
przepmw:adzić we wszystikiich gmi­
nach wspólne ćwic'Zenia gmiinne 
dl.a straży, Łstniejących n.a t•erenie 
danej1 gminy, 

Pierwsze takie ćwiczenia odby­
ły się dla gminy horodziejskiej w 
dniu 29.IX r. b. w Horodzi1eju; 
wzięło w ni1ch udział 9 diru.żyin 
stiraża,clkich w ·ogólnej ilości 155 
stirażaków. Do ćwkzeń stanęły 
strażie :ze: Stud!z1i101nki, U ż.a1nJki Wie1-
kie1j, Osików ki, Womtyszcz.a, 
Kwaczów, Maikaszów, Kręt,ego 
Brzegu, Kopciow1sziczyzny i Hnro­
dziejsika drużyna, jako polkawwa. 

Po przern:bi,eniu ćwiczeń skła­
dających si1ę: z mus'Zfry fmmalnej, 
SP'rawiania ,sikawlki, drabin p.rzy­
staw1nych, hosaików ciężkich i lek­
kich i łańciucha wodnego z mariko­
w.anem podani1em wody, komisja 
sędziowska pod pirzewodnidwem 
delegata Starnsty Nieświeskiego 
p. H. Mal1ulkiewicz:a usta'liła nastę­
pującą !kolejność 1ziajętyich pirze·z 
skaże mi.e~.sc: 
Drużyna O. S. P. z Worntysz­

cza - I miejsee, ze StUJdzi·onki -
II miejS'ce, z Mak1os1zów - III 
mi1ejsce, z Kwaczów - IV miejs.ce, 
z Kopciowszczyzny - V miej·sce, 
z Użanki Wi1elkiej - VI miejs·ce, 
z Krętego Brze•gu - VII mi1ejsce, 
i z Oshów1ki - · VIII mie1js1ce. Dru­
żyna Strnży Hor.o·dziejslkiej stawa­
ła pO'z.a konkurs·em, j,a1foo drużyna 
pokazowa. 
We·dł1ug tkolejności zajętych 

miejsc Komisja Sędziowslka przy­
znała wy,różnionym drużynom na­
stępujące nagrndy: 

Dla Straży w Wmotyszcz:u 300 
zł. na zapoczątkowani1e o.rk,iest.ry, 
dla Strnży w Studzionkach 8 heł­
mów sfraż1acikich, dla Skaży w 
Makoszach i Kwa.cza·ch po 6 heł­
mów .sfrażaciki1ch, dla Straży w 
Kopóowszyczyz1nie i Użaince Wiel­
kie1j po 4 hełmy strażaciki.e. 
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Mamy nadzi,eję, że wyiróżnie:nie 
to będzie dalszą zachętą do pra­
cy w 1drużynach st.rażackich, któ­
re niewątpliwie dołożą wszellkich 
starań, by stanąć na czołowych 
mi·ejscach ;w swoich gminach, a 
tern samem sikuteczniei walczyć z 

J. P. 

Wyniki zawodów wojewódzkich 
w Kielcach. 

W uzupełnieniu sprawozdania z 
przebiegu zjazdu i zawodów wo­
jewódzkich w Kielcach, które ·uka­
zało 1się w N-rze 39 .nas.zetgo· p~sma, 
podajemy poniżej ostateczne wyni-

• ki zawodów„ 
Liczby rzymskie oznaczają za-. 

jęte miejsce, liczby arabskie - i­
lość punktów, w nawiasach poda­
no nazwisko dowodzącego druży­
ną. 

· Grupa II. 
I - Sosnowiec - „Huta Milo­

wice" 80 (d-h Zajdler Artur); II -
Kielce 58 (d-h Ząbek Marjan), III­
Busko 45 (d-h Wójcik Jan). -

Grupa III. 
· I - Wojkowice - Komorne 111 
( d-h Wide.rak Antonii), II-Opo•cz­
no 49 (d-h Zdrojewski Jan), III -­
Chmielnik 34 (d-h Piskor Wład.), 
IV - Wforzbini!k 9 (1d-h StaW!ski 
Stefani). 

Grupa IV. 
. I - Niedźwiedź, pow. Miechow- -

ski 113 (d-h Kołodziejczyk_ S.), II -- . 
Dobieszowice, pow. Będziński 110 
(d-h Dworak Jan), -III -:- Niewa­
chlów, ,pow. Kie1le1cki 109 (d-:J:i Król 
Wincenty), IV - . _ Szydłów, pow. 
Stopnicki 101 (d:..h Zawada -Teo­
dor), V - .Przysucha, pow. opo­
czyński 97 (d-h Zegadło Antoni), 
VI - świą tniki, pow. sandomier­
ski 94 (d-h Jakus Józef), VII - Se­
redzice, pow. iłżecki 84 (d-h Jucz­
kiewicz J.), VIII - Polany, pow .. 
radomski '80 (d-h Celuch Stan.L 
IX - Stodoły, pow. opatowski 78 
(d-h Gagat Jan); X - Stara Wieś, 
pów: Kozienicki (d-h Chudzicki Pa­
wełL XI - Winowno, pow. za­
wiercki (d-h Przy;była Jan). 

Rewja Straży Pożarnych w po-
wiecie bialski~. 

Starnniem Naczdnictwa Okrę-­
gu X1I-go Biała D'dbył się w dniu 
22 wrz.e1śni.a br. I-s,zy P,rz.e-glądowy 
Zj.azd Stiraży Pożarnych Okiręg11 
XI-go. -- - . . -

Mimo stałeg.o des~czu i hurzy 
na zj1azd przybyło 36 drużyn w 
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Drużyny strażackie z Okręgu Bialskiego na zjeździe w Białej 

w dniu 22 września r. b. 

llc~bie 550 strażaków, I.ie.we de­
legacje, oraz Naczelnicy gmin z 
wszy.stkich gmin powi1atu bli1al­
skiego. 

Brzy dźwiękach orlkiestr stra­
żaickich · Naczelnik Ok:ręgu, XI-go, 
p. Burmistirz ~iasta Kęt Edwaird 
Zaj.ączeik, ,ziłożył rapmt Starnfoi1e 
powi1atu bialsikieg.o p. Strze1bic­
ki,emu, 'który prze•prowadził sz„cz·e­
gółowy przeglą1d wszystkich dru-
ży.n. N as tęp nie pod .sp.1rężystą 'ko­
mendą St. Ins·kuiktora Józefa Mi­
kuł'y, oficera iinspeikcyj·nego Okrę­
gu XI-go, wszystkie drnżyny wy­
k·o1nały bardizo ciekawe i efelktow­
ne ćwicz·enii•a ·szlkolne poża.rnicze 
z t.abotam:i straży wiei·skich. 

Po -tyoh tn popisach skaże po­
siadają1ce moto1mwy sprzęt, a fo 
O. S. P. Kęty, Liipnik, Wilamnwi­
ce, Kozy, Hało.nów, · iprzeprowadzi­
ły polka.z gasz·enia poża1ru na palą­
cym się budynku piętrowym, spe­
cj.alnii1e do te.go ·oelu wybudowa­
nym, -przyczem powyższe straże 
pod kome!ndą Na.czelinilka O. S. P. 
z Kęt p. Adamskiego wykazały 
bardz.o wysoiki poziom p.rzygoto-
w·ania fachowego do- w.allki z po­
żarami, a szczególnie O. S. P. Wi­
lamowiice i -Liipnilk, któ.re ' swą 
dzia·rską podstawą pozyskały so­
bie o:gólne uznanie. 

Po ugaszeniu p·ożaim ,odbyła się 
defilada wszystikich OddziaMw, 
którą odebrał p. Starnsta z · p. 
N acz.elnikiem Okręgu. 

Podczas Z1jazdu Składnica Zwią-
zku Straży Pożarnych W ojewódz­
twa Kraikowskiego zo.rganizowała 
wys ta wę sprzętu pożar1ni.cz.eg·o, 

jaik wozów re'kwi.zyfo1wych samo­
~hodowych i różnego nowoczesne-

go siprzię tu. 
· Równie·ż Na,cz,e1nictwo Okirę.gu 
XI-go wykazalo dane statystycz­
ne o obronie przeciwpoża,rowej 

powiatu bialskiego, z· czeg.o wyni­
ka, Ż·e na 36 gmi1n isit!nieje wrgani-=­
zowanych 316 straży, posiadających 
następująicy sprzęt: 36 sikaweik 
ręcznych, 6 motorowych, 1 samo'­
chód rekwizytowy, 6100 m. węia 
tłocznego, 21 drahin uiniwe.r :3.al­
nyc'h i1 t. d. 

N a pożarnictwo w rnku 19·218 
skaż,e wydały · zt. 44.080. P.owy.t'" 
sze cyfry stwierdzaj·ą, że pożar­
nidwo w powiecie ibialsikim zaj­
mu1;.e c.z.ołowe mi.ejsce w wojew. 
Kraikowskiem. 

Kurs pożarnictwa. 

Staraniem Okręgowego Związ­
ku Straży Pożarnych na pow. No­
W·0<g1róicłizki został p.rzepirowadzony 
w Ni1ehniewiczacb 5-cio dniowy 
kurs poża1rnidw.a dla wychowan­
ków tamt. Szkoły Rolni·cZiej. „ 

W dniu 29 ub. m. Komisja - w 
składzie pp.: inż. T. Moli1ńs1kie·go 
kieirownika woj. Zw. Kóiłelk R·olin-. 
jako p1r.zewO'dni1cz·ąc.ego i' W. K•o:­
pacewicza - k'ierownika Szlkoły, · 
E. Szweda - kom. kursu, Komen­
danta Post. P. P., B. Seniuka -
prezesa O. S. P. Niehiniewi1cze, 
A. Zasady, F. Gorczycy - naczel:.. 
nika O. S. P. Niiehniewicze, falko 
cz1oruków, p1r.Ziepirioiwadz.iła eg'Zamiin 
końcowy, który zosfał popirzedzo.:­
ny nabożeństwem w mie1;1scowym 
koś.ciele i ćwiczeniami po1ka'Zo­
wemi. 

Zaznaczyć należy, że przez ca~ 
ły czas trwaniia !kursu slrucha1czów 
nie opus·zczał z.apał do P'racy, wer­
wa i dohry humor 1 nic więc dz.i1w­
.nego, że wyniki eg.z.aminu wypa­
dły jak naj1pomyślniej. 

Kurs zakończono wspó.Iną foto­
g.rafją ii uroczystem przyrzecze­
ni em sioh i1e ja1kina jiinife<rns y w1rui1e j g,z ei 
prncy w ·swoich placówkach s·tir<fl­
ża.cikich. 
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Z działalności P. Z. U. W. 
SZCZĘśCIE W NIESZCZĘśCIU. 

Dn1a 21 sierpnia r. b . wybuchł 
po-żair w gminie Hlebówka powia­
tu Bohorodczańskiego; pnyczyną 
pożaTu byl:a ~iskra :z komi'!l;a pie­
karni. Spfonęłn ·do1sz1czętnie 9 
g101sf>odars·tw wr.a'.z z oa1łym dn­
bytki1em, zb:<o,rami1 oziminy i pa­
szy 01raz wszystki1emi: narzędzfar 
mi rolnfo z emi. 

Na s2'częśde dla pogoTzelców 
w powiec:e Boho.rodiczańskim 
01ho1wll·ązywał pr.zymus ubezipie·cze­
n:1a w P. Z. U. W., inictylko nie­
ruchomości, ale i rnchomości r.ol­
nych i kre·scenc'fi, wprow:adz·o;ny 
z dna.em 15 Hpca r. b. 

Odszkio·dowanie P'o1gorzelowe zo­
stało n.a miejscu wyipłacone przez 
P. Z. U. W. już dnia 10 września. 

Wtedy dopiero p1C»gorzelcy zro­
zum:eli· calą donfosł.o ·ść przymusu 
ubezp:.eczeini1oweg10 i prze'Sł.ali na 
ręce władz Powszechne·g·o Zakł.a­
·du Ubezpi1ec.zeń Wzaiemnvch s~r­
<leczne po1dzię·kowanie za szybKą 
wypłatę oidszko-dowanfa, stwier­
d.za7ą1c ~edno1cześnie, że kiedyś sa­
mi byli tak nii.ero1zwia·żnŁ i niez.a­
poih:egliwi, 1 i 1ż sankali n:a p.rzymus 
ube.zpii.eczeni1a, nie zdając sobiie 
sprawy, 1jakiem on jest dobrodziej­
stwem dla sz.e·riokkh w;a·rsitw lud­
ności. 

SPRAWY UBEZPIECZENIOWE. 

Wyszła z druku broszurka p. t.: 
„Powszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych wykonawcą polityki 
ubezpieczeniowej''. 

Autor hroszury omawia: cel i 
zadania Powszechnego Zakładu U­
bezpieczeń Wzajemnych, jego cha­
rakter, powiązanie działalności je­
go z działalnością woj-ewódzkich 
związków samorządowych w za­
kresie przymusowych ubezpieczeń 
budowli od ognia, społeczną rolę 
r . zymusowych ubezpieczeń, wy­
pływającą z tendencji tychże do 
wyrównania opieki nad słabszemi 
ekonomicznie, wyższość ze stano­
wiska korzyści ubezpieczeń przy­
musowych nad dobrowolnemi, za­
dania i wyniki dotychczasowej 
działalności samorządów powiato­
wych w zakresie ubezpieczania ru­
chomości rolnych, moralno - wy­
chowa wcze znaczenie ubezpieczeń, 
opartych na wzajemności zrzeszo­
nych w organizacji -ubezpieczenio-
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weJ JeJ członków, t. zw. ryczałto­
wy system ubezpieczeń ruchomości 
rolnych i korzyści, jakie system ten 
przedstawia dla ubezpieczonych, 
oraz taryfową politykę Powszech­
nego Zakładu Ubezpieczeń Wza­
jemnych. 

Broszurę cechuje jasny i zwięzły 
wykład. 

Przeczyta ją z pożytkiem każdy, 
a z obowiązku przeczytać ją po­
winien uważnie każdy członek Wy­
działu, względnie Rady Powiato­
wej, każdy działacz strażacki i sa· 
morządowy. 

POŻYTECZNA BROSZURA. 

Ukazała się broszurka p. t. 
"CZUWAJCIE", zawierająca roz­
dz:ały: 1) Ciężki sta1n rolnk,twa, 2) 
środki zaradcze, 3) Co to jest u· 
bezpieczenie ?, 4) Ubezpieczenia u­
chwalone przez Sejm, 5) Szkodli­
wa agitacja. 

Omó1wio,ne w niej ·zostało w sło­
wach jasnych i przystępnych zna­
czenie dla drobnych gospodarstw 
ubezpieczeń od ognia budowli i in­
wentarza. Stanowić też ona będzie 
niewątpliwie wielką pomoc dla na­
szych działaczy samorządowych i 
oświatowych, borykających się z 
uprzedzeniem wsi do ubezpieczeń, 
będącem wynikiem jej zacofania i 
stanowiącym tamę postępu. 

Wydawcą broszury jest Po­
wszechny Zakład Ubezpieczeń 
Wzajemnych w Warszawie (Ko­
pernika 36/40). 

Korzystajcie z broszurki 

p. t. „ZABA WY I GRY RU­
CHOWE", 

dla wojska i stowarzyszeń p. w. 

Wydawnictwo Centralnej 
Wojskowej Szkoły Gimnastyki 
i Sportów w Poznaniu, 

Zawiera dokładny opis 56 
gier, które mogą być urozmai­
ceniem ćwiczeń w strażach. 

Cena Zł. 1 gr. 50 (z przesyłką 
Zł. 1.65). 

Do nabycia w Administ,racji 
„Przeglądu Pożarniczego" War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27. 

Wysyłkę uskutecznia się po 
otrzymaniu należności zgóry 
lub za zalic.zeniem po·cztowem. 

Z ŻAŁOBNEJ KARTY 

ś. t P· 

Jan Pawlica. 
W dniu 19/IX b. r. o godzinie 

19-tej, po krótkich cierpieniach, 
zmarł w Mielcu ś. p. Jan Pawlica, 
Starosta powiatowy i Naczelnik 
Okręgu X-go Związku Straży Po­
żarnych Województwa Krakow­
skiego. 

Wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby odbyło się w dniu 22/IX b. 
r. o godzinie 16-tej na dworzec ko­
lejowy w Mielcu, skąd zwłoki zo­
stały odwiezione do rodzinnego • 
miasta Cieszyna. 

W pogrzebie wzięło udział 582 
umundurowanych c z ł o nk ó w 
Ochotniczych straży pożarnych, 
którzy zjechali się z całego powia­
tu dla oddania ostatniej usługi 
swemu Naczelnikowi Okręgu. 

Trumnę ze zwłokami od domu 
żałoby do samego dworca kolejo­
wego nieśli Naczelnicy Oddziałów, 
a przed trumną w żałobnym po­
chodzie maszerowały Oddziały 
Straży Pożarnych. 

Przed wyprowadzeniem zwłok 
przybył p. Wojewoda Krakowski 
Dr. Kwaśniewski, oraz Inspektor 
Wojewódzkiego Związku Straży 
Pożarnych, Adam Biedroń - Kali­
nowski. Oprócz tego w pogrzebie 
wzięli udział wszyscy wójtowie 
gmin, 01raz ludność m. Mielca i oko­
licy. 

ś. p. Jan Pawlica była to postać 
pełna zapału pracy i p,oświęcenia. 
Jako Starnsta Pawia tu, w tak 
krótkim czasie zdziałał dla ludno­
ści powiatu bardzo wiele, a stra­
żactwo otaczał szczególną opieką 
i żywo każdą sprawą straży się in­
teresował i dokładał sił, by pla­
cówki straży pożarnych podnieść 
na wyżyny zadania. 

Czczony i kochany przez lud­
ność powiatu, a w szczególności 
przez straże, jako Naczelnik Okrę­
gu był gorącym wielbicielem stra­
ży Pożarnej i nie szczędził swych 
sił i pracy, gdy szło o dobro ogółu. 
To też pogrzeb · jego, w którym 
wzięła cała ludność i strażactwo 
tak liczny udział, był wielką ma­
nifestacją żalu, jaki po sobie ten 
człowiek pracy pozostawił. 
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Uztianie dla pracy na 
po1u pożarnictwa. 

zasz.czytne wyróżnie111ie p-rz•ez wła­
dze państwowe. 

ZE ŚWIAT A 
OSTROżNIE Z MASKAMI 

GĄZOWEMI! W dniu 23 sierpnia r. b., pod­
czas Swego pobytu w Nowog.ród­
ku, Pan Prezydent Rzeczypospoli­
tej odznaczył „srebrnym krzyżem 
zasługi" instruktora pożarniczego 
na pow. nowo-gródziki, ·d-·ha Ry­
szarda Szweda. 

Niezależnie od zasług osobi­
stych O'dznaczonego, sam fakt od­
znaczenia działacza pożarniczego Berliner Lokal - Anzeiger z dnia 

27 ub. m. donosi o wypadku zatru­
cia czadem dwóch strażaków stra­
ży berlińskiej. 

Pracę swą w pożarnictwie roz­
po·czął dl!"'uh Szwed w r. 1922 ja­
ko Komend. Har·cerskiei Drużyny 
Poż.airn. w Milanówlku (woj. War­
szawski1e), a następU:e przeszedł 

wszystkie sto1p·ni1e strażackie w 
tamt. Straży Ochotniczej. 

Od ·r·oiku 1927, po ukończeniu 
kuirsu iin1strulkiforrs1k:1eg·o, p·r.aicui·e ja­
ko instruktor powiatowy w Nowo­
gródku, z przydział.em do · Zw. 
Straży Po·ż„ woj. Nnwog·r6d1Zkie ~·o. 

Straż wezwana zostało do po­
mocy w oczyszczaniu zadymionej 
wskutek wadliwego funkcjonowa­
nia przewodów dymowych piwni­
cy domu przy ul. Oranienstrasse 
131. Piwnica ta należała do mie­
szczącej się w tym domu kliniki. 
Chcąc usunąć czad z pozbawio­

nej okien piwnicy, zapalono ogień 
w otworze wycierowym komina. 
W czasie tej pracy dwóch ludzi, 
a mianowicie ogniomistrz Buick i 
st. strażak Gohre, pomimo tego, że 
pracowali oni w maskach gazo· 
wych, zostali zatruci czadem. 

Poza swą pra1cą zawodową D-h 
Szwed hrał zawsz·e czynny udział 
w p.racy społecznej na te·renie har­
ce·rstwa, przysposo1bie.nia W·O'isko­
weg·o i L. O. P. P. 

Druh Ryszard Szwed 
Instruktor pożarnictwa w Nowogródku, 
odznaczony zo~tał ostatnio .,srebrnym 

krzyżem zasługi". 

Przy użyciu aparatu tlenowego 
udało się przywrócić zatrutych do 
przytomności, jednak wskutek o­
słabienia obie ofiary wypadku mu­
siały być odstawione do szpitala. 

Zasług1i d-ha Szwe·da niewątpli­
wie musiały być wybitne, .sikoro 
mimo Jego mfodeg·o wii·eku i st·o­
sunkowo k·rótkiego okre:Su pracy 
w pożarmictwie zyskały mu tak 

jest dla nas nowym dowodem u­
z,nan.ia przez nasze władze donio­
sł.ości pirncy .na polu pożarnictwa 
dla poprawy" ogólne&·o dobrobytu 
kraju. 

W yp.adek powyż·s:zy d-0wo-dzi. że 
używane przez straż berlińską ma­
ski gazowe nie zabezpieczają do­
statecznie od działania czadu. 

W WAŻNEJ SPRAWIE. 

Jednem z najważniejszych zagadnień w dobie 
obecnej jest bezsprzecznie modernizacja narzędzi, 
używanych przez straże pożarne, a zwłaszcza ulepsze­
nie środków transportowych, które pozostawiają wie­
le do życzenia. 

Do przewożenia ludzi t narzędzi na mieisce po­
żaru stosuje się niemal wyłącznie konie. Podczas gdy 
na zachodzie straże pożarne oddawna już stosujq mo­
torowe środki transportowe, u nas pod tym względem 
prawie nic się n~e zmien~ło i koń niezachwianie utrzy­
muje swe stanowisko, jakD źródło siły pociągowej. 

U nas wszystko po staremu. Gdy uderzy dzwon alar­
T110Wy, nim wyruszq strażacy na miejsce pożaru, by 
swemi prymitywnemi narzędzJ.ami stoczyć walk<? z po­
tężnym żywiołem, muszq u~aniać się po domach i dro­
gach, aby zdobyć konie. Tymczasem wytoczone na 
dziedziniec beczkowozy i wozy rekwizytowe muszą 
stać cierpliwie, choć luna pożaru się wzmaga. Nieraz 
dla zrlobycia frodków przewozowych tr.zeba wyprzę­
P,ać konie z przejeżdżających dro~q furmanek. Z ja­
kiemi kłopotami pclaczona jest taka akcja ratownicza, 
ten wie, kto się stykał z życiem kól prowincjonal­
nych. 

Gdy się wreszcie przełamało 11,szystkh! pn:Pszko­
dy, wchodzi w grę nowy czynn1k - orlle~lość od 
miejsca pożaru, na przebycie której końmi równ~eż 

niemało czas11 potrzeba, a każda strata czasu opóźnia 
i utrudnia akcję ratowniczq. 
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Wielką pomocq dla naszych straży pożarnych by­
łoby posiadanie choćby jednego samochodu. Zupełnie 
inny obrót mogłaby przyiqć n~e jedna akcja ratow­
nicza, gdyby oddział mó~l być dostarczony na miejsce 
pożaru szybko ze wszystkiemi potrzebnemi rekwizy­

tami. 
Stopniowa motoryzacja środków przewozowych 

straży pożarnych jest rzeczą niezmiernie ważną i war­
to się tą sprawą bliżej zainteresować, tern bardziej, 
że samochód staje się dziś coraz dostępniejszy dla 
szerszego ogółu. 

Z pośród znanych w kraju samochodów na spec­
ja1ne wyróżnienie zaslufl,llje. 6-cio cyl1ndrowy samo­
chód ciężarowy „Chevrolet'' wyrobu słynnego koncer­
nu amerykańskiego General Motors. Samochód ten 
znakomicie s:'.ę nadaje do potrzeb straży pożarnych, 
odznacza się bowiem ba.rdzo silną konstrukcją, solid­
nem wykońc:zeniem, malem zużyciem paliwa i smarów. 
Jest on stosunkowo n.'.edrogi, przez to dostępny dla 
większości naszych straży pożarnych, zwłaszcza że 

można go otrzymać na bardzo dogodnych warunkach 
płatności. Rerrezentacją samocho-lów Chevrolet .oo­
siada Firma „Elibor" Sp. A kc. handl. przem. Ł. J. Bor­
komski w Worszawie, Plac NapoTeona 1, ora.z iej od­
działy prowincjonalne w Radomiu, Kielcach, Czę­
stochowfr' i Lublinie. 

Środki na zakup samochodu przy dobrych chę­
ciach znajdą się w większości straży, pomimo trud­
ności f1nnnso1vych, iokie sie wszędziP dają odczuwać, 
M toki bowiem cel nie poskąpią datków mieszknńcy, 
korzystając z dobrodz1Pjstw straży pożarnej. Warto 
s.:q przeto tq sprawq bliżej zainteresować. 
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lHUMCR I SAMA! 
JUBILEUSZ. 

Straż 1POżama 1w Zaskrońcu 
skończyła dziesię·ć lat istnienia. 

~-Dzie1lma drużyna 1postainowił:a 1u­
r~ądzić uroczysty obchód jubileu­
S?:owy, a wybrana w tym celu spe­
(;jalna komisja wytężyła wszystkie 
siły, aby jubileusz wypadł jak naj­
świetniej. 

·· \XI oznaczonym zatem dniu zje­
chało się mnóstwo zaproszonych 
g'ości z. okolicznych drużvn stra­
ża~kich, przedstawicieli ~ładz i · 
pt.zybył także delegat ze .Związku 
W ojew6dzkiego. 

· Prócz przyjezdnych osób w uro­
c~ystościach brał udział liczny za­
s~ęp wybitniejszych jednostek z 
miejscowego obywatelstwa. 

- Ponieważ pogoda dopisała, ob­
chód jubileuszowy, rozpoczęty już 
o~ . w.czesnego ranka, wypadł istot­
nie wspaniale, a członkowie komi­
sji jubileuszowej zacierali ręce z 
zadowolenia, że ich wytężone wy­
siłki nie poszły na marne. 

Udał się pochód przez miasto z 
orkiestrą strażacką na czele, o­
gólny poklask zyskały próbne ćwi­
c~enia na błoniach, a zorganizowa­
na po obiedzie akademja w natło­

c~onej po brzegi sali miejscowego 
klubu dała okazję do huragano­
wych oklasków na cześć dzielnych 
strażaków. 

Wkrótce po akademji odbył się 
uroczysty bankiet na cześć gości. 

Tu brać strażacka dała upust u­
czuciom wrodzonej nam gościnno­
ści i bacznie strzegła, aby uczest­
nikom bankietu niczego nie brako­
wało. . 

Toastowano na cześć gości, a 
przygrywająca podczas uczty or­
kiestra strażacka co chwila wyko­
ny~ała owacyjny tusz. 

Ufetowani goście późną nocą o­
puścili zebranie, dziękując najser­
deczniej i powtarzając, że nigdy 
chyba nie zapomną jubileuszu stra­
ży 1w Zaiskrońcu. 

·Komisja jubileuszowa odetchnę­
ła- nareszcie z uczuciem ulgi, że 

podjęte dzieło udało się jej pomyśl­
nie doprowadzić do końca. 

· Nazajutrz zebrała się jeszcze w 
biµrze Zarządu straży, by zamknąć 
rachunki z poczynionych wydat­
ków i · zreferować dokładne spra­
wozdanie . 
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Przy tej pracy dzielili się co 
chwila wspomnieniami na tle prze­
żytej uroczystości strażackiej. 

Nagle zjawił się obywatel miej­
scowy, pan Symforjan Tumidajski 
i składa1jąc .głę1hoki ukłoin, rze1kł: 

-- Pewno panom przeszkadzam, 
ale Ja tylim na chwilkę„ ~„ 

- · Co znowu? Prosimy bardzo„. 
Niech pan dobrodziej pozwoli -
za wołał je de: n z członków komisji. 

- Jaki tam dobrodziej? - od­
parł ironicznie gość. 

- Prosimy, niech pan siada. 
- Dziękuję, bo zaraz odchodzę. 

Byłem może dobrodziejem kiedyś, 
ale to się już skończyło. 

- Co to ma znaczyć, szano_wny . 
panie? _ 

- · To znaczy, że gdyby mnhn1a- -
wet w pasy krajać chcieli, grosi­
ka na waszą kochaną straż nie 
dam. Skończyło się! 

- Dlaczego? 
--:- Panowie się jeszcze pytacie? 

A wczorajszy jubileusz? To tak się 
robi? 

- -.Mianowicie-? 

- W znosiliście panowie toasty 
na cześć gości„ „„ 

- Bo tak wypadało chyba? 
- Zapewne, ale trzeba było i o 

swoich pamiętać. Nie. wymawiając, 
da~em sześć lat temu wóz i parę 
koni, gdy wypadało sprowadzić ce­
me.n t do budowy waszego domu. 
Dałem, czy nie? 

- Oczywiście. 

__: A czemu mojego zdrowia nie 
wzniesiono podczas bankietu? 

- Bo uważa pan dobrodziej.„.„ 
- Przepraszam bardzo.„. A dla-

czego pominięto Drygalskiego, któ­
ry wam ofiarował wówczas dwa 
metry wapna? A czemu nikt nie 
wspomniał o panu Pukałkiewiczu, 
który dla orkiestry waszej ofiaro­
wał puzon, jaki mu pozostał po te­
ściu? 

- Bo proszę pana. „ „ 

- Przepraszam, ale tu niema 
żadnych tłumaczeń. Przyszedłem 

panom oświadczyć, że nietylko ja, 
ale i oni także lekceważenia tego 
nie darują i o straży więcej myśleć 
nie chcą. Wogóle ten jubileusz dłu­
go wam pamiętać będziemy, bo tak 
się nie robi. 

I wyszedł pan Tumidajski, trza-

snąwszy drzwiami, Arami8, 

Nowo$ci wydawnicze. 

. N9-kładem Książni1cy „ Atlas wy­
izła z druku ·p·owieść histnryczna 
z wieku XIII F, A. Ossendowskie­
go p. t. „Wańko z Lis.owa'', 

Znakomity pisarz, 1autor wi1elu 
ciekawych opowiadań, o.snutych 
przeważnie na tle podróży, dał tym 
razem swoim licznym czytelnikom 
powieść histmyczną., której akcj1a 
rozgrywa się w epoce panowa:nia 
w Polsce Henryka Pobożnego. 

Bohater opowieści, dzielny ry­
cerz, W.ańko 'Z Li1S-QiWla, przeżywa 
sporo dekiawych przygód, jako po­
seł !książęcy do dwo1rów państw 
ościennych, kit.órym p~zedstawi1a 

grn·zę nadciągającej rnawały ·tatar­
skiej i wzywa do wspólnej 1akcii 
przeciw_ temu strasznemu 'Wrng.owi 
chrześój.ani.zmu. 

, Poselstwo to ·niestety .nie .dało 

p~omyślnego wyniku i hordy tafar­
skie runęły na 1Polskę, niszcząc 

miasta, uprowadzając jeń·ców i do­
hytek, a kraj nieszczęsny ohraca­
J ąc w · perzynę. 

_W walce z przeważającemi s1ił1a­

mi wrog.a .ginie Hen.ryk Pobożny 
w bitwie pod Lig·nicą, co przez 
·aufor:a ~oddanę ·zostało po mi·­

sfrzowsku. 
Rzecz cała rnap:isana stylem a·r­

chai1cznym, przyczem na końcu 

książki autor umieścil krótki 
. słownik, wyj1aśniający mn:iej zrn'zu­
miałe wyrazy. 

Całość zdobią ilustracje K. So­
poćki. 

Nakład~m Sp. Wyd. „Rój" wy­
szły ostatnio z druku: 

Zoszczenko, „Pająk i mucha", 
Wybitny humorysta rosyjski daje 
w tym tomie szereg dowcipnych 
ohrazków z życia obywateli so­
wie1c!kich. 

Dymitr Mereżkowski. „żelazna 

obrączka". Znany pisarz rosyjski, 
tegoroczny kandydat do nagrody 
Nobla, daj.e w tym tomie cztery o- . 
powiadania z epoki renesansu. 

J. O. Curwood. „śród mormo­
nów". Ten utwór popularnego już 
~ nas pisarza, osnuty jest na tle 
życia mormonów, którzy w myśl 
swoich doktryn założyli własne 

państwo na wyspie na jeziorze Mi­
chigan. Niezmiernie ciekawa akcja 
składa się na treść tej interesują-

.;e) książk1 . Wl. J. Sz. 
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w Ę ż . E 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. w_łasnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S~ka 
W ars za wa, Marszałkowska 129 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 
, ........................... , 

Katda biblioteka straiacka 
powinna posiadać następujące prace 

inż. J. TULISZKOWSKIEGO 
1) Działania straży pożarnych przy ogniu 

(I-sza część Taktyki pożarnej) Zł. 6.60 

2) Gaszenie różnych pożarów 
(II-ga część Taktyki pożarnej Zł. 8.-

3) Akcja ratunkowa podczas katastrof 
(III-cia część Taktyki pożarnej) Z.ł. 6.-

4) Pomoc sanitarna dla ludzi i koni 
(IV-ta część Taktyki pożarnej) Zł. 1.80 

5) Podstawy Budownictwa Ogniotrwałego Zł. 7.50 

6) Środki zapobiegające powstawaniu pożar. Zł. 3.50 

7) Istota pożarów, ich przyczyny i podział Zł. 3.-

Administracja 11 Przeglądu Pożarniczego" (War­
szawa, ul. Krucza 40 m. 27) wysyła powyższe wydaw­
nichva po otrzymaniu należności zgóry (na konto 
w P. K. O. Nr.235 lub przekazem pocztowym) ewent. 
za zaliczeniem pocztowem. Na koszty przesyłki doli­
cza się 15%. 

Pier(l)sza (I} kraju f abr9ka sika(l}ek motoro(l)JCh 
. ' ' 

AUTOREM·ONT 
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WARSZAW A, WOLNOŚĆ Nr. 5 

TELEFON 141-37 

Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 

Sikawki motorowe marki ·„L i S" 
wydainość 360-380 Lit.Imin. . 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne popieraicie przemysł kra1owy 1 

66-3-



OPł AT A POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: WARSZAWA, KRUCZA 40. 

OD 
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ADMINISTRACJI. 
Uprzejmie pro.simy Sz. Prenumeratorów 11Prze­

glądu Pożarniczego", by przy przekazywaniu jakich­

kolwiek sum, czy to na konto w P. K. O. Nr. 235, 
·~-~-- --

czy też przekaz.em po.cztowym, pisali dokładnie na 

odwrocie blankietu nadawczego, łakie iest przezna­

czenie wpłaconej sumy. 

ZAKLA-DY MECHANICZNE 

,,URSUS" 
SPÓLKA AKCYJNA 

Centrala: Warszawa, ul. Skierniewicka 27/29 telefon 171-06 

Poleca 

WSZELKIE TYPY SAMOCHODÓW STRAŻACKICH, 

pogotowia rekwizytowe, 
polewaczki, 

ciężarówki 2 1'2 i 3 tonn ., 
ZAOPATRZONE W HAMULCE WESTINGHOUSE'A, 

Niezrównanej jakości jedyne na nasze drogi. 

flol!odne warunki spl„ ty Doeodn"" warunki spł;o ty 

Redakcja Adm i n is t r a c i ,a: Warszawa, ul. Krucza Nr. 40 m. 27, tel. 125-42, tel. osob. redaktora 154-45. 

Konto w P. K. O. Nr. 235. 
~~~~~~

~~~~~~
~~~~~-

pil' en u mer at a: Rocznie (z przesyłką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50. Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogłoszeń na żądanie. 

Kom i te t Red a kc v j ny 1 ta n o w i' p. p.: red. Stanisław Pągowski, prezes Karol Rzepecki , inż. Józel Tuliszkowski , 

Rękopisy bez podpisu 

1.utora nie są przez Re· 

dakcję uwzględniane. 

inż. Stanisław Waligórski i Dr. Piotr Wielgus. 
- -- --- ----·----

P :zedruk arh kuł ów do 
zwalony 1edyn1e za z~o· 
dą Reda kej i o-raz z po-

daniem źródła. 

Rękopisów nadesłanych 

Redakcja nie zwraca. 

Za dział ol!łoszeń Re-

dakcja nie odpowiada. 

WYDA WCA: Główny Związek Straży Pożarnych R. P. Redaktor od pow. i kierownik wydawn. Stanisław PągowskL 

Druk. W, Piekarnia.ka, W ars.zawa, 0Idynacka 3, tel. 44.59. 


